Nr. 78. 
SO nen na 


2 


gągranicą miesięcznie 2 M. 30 £., 


ctm., 


miesięcznie 
z odsyłką. 


/2 szyl., 70 cm. amer. 


"Rodniowo w Krakowie 40 h, 
dostawą do domu 46 h. 


od 


a numeru 
dzielnego 


O I 
n. 
mac 
a ye otwarte są wolne od 
Reż Pocztowej. — Redakcya 
dych w nie zwraca i bezimien- 
listów nie uwzgłędnia. 


Chaos austro-węgierski. 


m To, €o teraz dzieje się na Węgrzech. przypo- 


lą: „, Nieco czasy badeniowskiej polityki z przed 
kig fłnastu. Trudno też sobie wyobrazić wię- 
chaos, niż ten, który zapanował obecnie 
Usę Y Austryą a Węgrami w sprawie nowej 
Wwy wojskowej. 
Cat, dzieŚCIA różnych ministerstw i urzędów 
Alnych umawiało się przez lata całe, aby 
towaąć projekt nowych ustaw wojskowych. 
tep Y już projekty te przedłożono obu parla- 
em 0, w Wiedniu i Budapeszcie, wówczas 
Ustra worskie obaliły twórcę projektów, mi- 
Una wojny Sehónaicha! Projekty same 
We za „marny ochłap* L... 
„tą tce jednak okazało się, że nawet tego 
wego ochłapu* nie będzie można uchwalić 
tę pierskim parlamencie, bo od lipca 1911 aż 
By, letnia 1912 roku trwa w Budapeszcie ob- 
Or CYa. 
topa trukeya ta była tak silną, że rząd posta- 
Draco, Częścią jej zawrzeć zgodę i dlatego wy- 
af prezydent ministrów, hr. Khuen, re- 
Cyę tej treści, że cesarzowi nie będzie 
zatrzymać wysłużonych żołnierzy, ani po- 
į p Tezerwistów bez pozwolenia parlamentu, 
Sent z uchwalenia przez parlament kontyn- 
Qae ruta 
nin obstrukcyi, idąca za Koszutem i Appo- 
tga wyciła się tej rezolucyi, aby tylko uwol- 
Tm d od konieczności przeprowadzenia r e- 
„Sł NY wyborczej, którą hr. Khuen obiecał 
sej Ob, d naciskiem Justh a, wodza drugiej czę- 
T trukceyi. 
Ye 
ną 


for 


ip asem cesarz nie zgodził się na rezolu- 
Doks Jakiekolwiek uszczuplanie swoich praw 
rsk OJskowem i na początku marca rząd 
z » — autor rezolucyi — musiał się po- 
d isyi. 
x z ałoby się, że należało albo powołać in- 
łe » albo rozwiązać parlament węgierski. 
Mzaa jednego ani drugiego nie zrobiono i 
parlamentem w Budapeszcie staje zno- 


dac 


Bani Niedomagalskiej. 


k s 
k d qdnieczka Niedomagalska zabrała głos i rze- 
LE 
a Soda tym roku absolutnie nie sprawiam świąt. 
dz ` dzjęją dzy, których i tak nigdy nie mamy, 
“niy do tobie, dzięki twemu późaemu przycho- 
i a Napa mu, twojemu nałogowi wysiadywania 
faj Th z kolegami, twojej nędznej płacy radcy 
iwi bedait cznym rzeczom. Bo: albo ja i Wan- 


tagi łą, 7 chodziły nago, albo też sprawimy 
DeU rm ŻYCZywszy się w cukierni, w składzie 
Wiać nika, u sklepikarza i gdzie się tylko da. 


wią Więc do przekonania, że lepiej nie spra- 
Zaliya otrzebujemy kostyumów wiosennych, 
z tego W wyjść do miasta, a obecnie nie mo- 

Mi ody, Uczynić z powodu braku odpowiedniej 
Wy czyz 
å iko 


diy Naturalnie, jak zwykle. Ty masz 
zily 


Z do 7980 zażądasz... Ja wiem: ty nawet 
ago zę abyśmy nie sprawiali świąt i cho- 
„snam cię nie od dzisiaj. 
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wu hr. Khuen ze swoimi.po raz drugi miano- | Austrya musi dotrzymać, bo austryackiego rzą- 


wanymi ministrami! 

Aby zaś poprawić swoje kłopotliwe stanowi- 
sko, przywozi z sobą uroczyste pismo cesarza 
Franciszka Józefa, w którem cesarz zapewnia 
o poszanowaniu konstytucyi węgierskiej, ale za- 
powiada, że nie zgodzi się na żadne zmniejsze- 
nie swoich praw co do powoływania rezerwi- 
stów pod broń. 


Nadto hr. Khuen podał gazetom dramaty- 
czną scenę z audyencyi swojej u cesarza. Ce- 
sarz miał mu wtedy oświadczyć, że jeżeli 
Węgrzy nie ustąpią, wówczas cesarz 
złoży koronę! 

Aby zaś Węgrzy wiedzieli, co ich w takim 
wypadku czeka, zaznaczył hr. Khuen w par- 
lamencie, że uchylił — przyjąwszy ponownie 
rządy — wielkie niebezpieczeństwo 
od Węgier... | 

To znaczy, że po ustąpieniu cesarza i wstą- 
pieniu na tron jego następcy, grozi Węgrom 
wielkie niebezpieczeństwo! Ładnie za- 
rekomendował Węgrom prezydent ministrów na- 
stępcę tronul... 


Wyzyskawszy kłopotliwe położenie cesarza, 
odsłoniwszy jego troski, chciał hr. Khuen so- 
bie pomódz w rządach, ale już dzisiaj jest rze- 
czą pewną, że narobiwszy tyle hałasu i nie- 
zgrabności, będzie musiał rychło ustąpić. 

Losy ustawy wojskowej zawisły obecnie w po- 
wietrzu, chociaż prasa rządowa przypomina, że 
na dwa lata trzeba będzie odnowić trój- 
przymierze i dłatego Austro-Węgry muszą 
być wojskowo bardzo silne, aby stały się po- 
żądanym sojusznikiem. 

Najzabawniejszą rolę w tym całym chaosie 
odgrywa austryacki prezydent ministrów 
hr. Stürgkh. O tego zdanie widocznie nikt 


się nie troszczy, skoro węgierski minister każe. 


pisać gazetom, że cesarz tylko z powodu wę- 
gierskich trudności chce złożyć koronę... A ko- 
rona ta jest przecież także „cesarską“ koroną 
w Austryi, a nietylko „królewską* na Wę- 
grzech. n 

O eo dwór umówi się z Węgrami, to potem 


ri właśnie, na złość tobie, będziemy mieli świę” 
cone! Choćbym się miała postawić na głowie! Na 
złość tobie, wiedz o tem! 


Ten święty motyw, acz niegłówny, poruszył w 
pani Niedomagalskiej cały skarb, całe morze uczu- 
cia dla obrządków religijnych... Od dnia 1 kwietnia, 
od chwili otrzymania pensyi od męża, przemieniła 
się w nadzwyczajny zbiornik energii i pomysło- 
wości. Obcięła wierzycielom wszystkie raty, służą- 
cej zapomniała wypłacić kilkunastu koron za pracę 
całomiesięczną, w lombardzie ulokowała zegarek 
złoty męża, a wydobyła stamtąd swoje i córki kol- 
czyki z rzeczywistymi brylantami. Szewc, krawiec, 
śmietanczarka i wielu innych, którym na imię jest: 
legion, usłyszeli: „Nie płacę, gdyż mamy święta”. 
Wiedziano więc o tym fakcie nietylko w rodzinie 
pani Niedomagalskiej, nietylko w mieście, lecz ró- 
wnież i poza rogatkami miasta słyszeć się dało: 
„Pani radczyni Niedomagalska sprawia święta!” 


Rozpoczęły się w jej mieszkaniu „generalne“ 
porządki, czyli nieporządki. Spocona, zaczerwie- 
niona, latała z miejsca na miejsce, od kąta do 
kąta, z kuchni do pokoju i z pokoju do kuchni — 


Przy 


du nawet nikt o zdanie w najważniejszych spra- 
wach nie pyta. Austrya jest „pewną”, zwłaszcza, 
że ona najwięcej rekruta daje i naj- 
więcej łoży pieniędzy na armię. 

Chaos węgierski sprawił też, że po pierwszem 
czytaniu ustaw wojskowych, nikt się o nie wię- 
cej nie troszczy. Wszystko zadecydują Węgrzy, 
a Austrya i tak zapłaci. 


Z historyi bezmyślności „Nowej 
Reformy“. 


W Nr. 151 „N. Reforma“ w artykule wstę- 
pnym omawia znamienne głosowanie w parla- 
mencie niemieckim nad funduszem korupcyj- 
nym, zwanym „dodatkami kresowymi* dla urzę- 
dników (w danym wypadku pocztowych). 

„W parlamencie niemieckim — pisze — po- 
niósł rząd niemiecki wraz z hakatystani bar- 
dzo poważną porażkę tem dotkliwszą, że 
spotkała go z powodu jego polityki anty- 
polskiej“... 

Rozpatrując dalej, kto głosował za skreśle- 
niem owych dodatków, „Reforma“ podnieść mu- 
siała, iż lewica się podzieliła: socyaliści 
głosowali przeciw funduszowi ga- 
dzinowemu — wolnomyślni.. za nim. 

O stanowisku tych ostatnich pisze „Reforma“ 
w temże miejscu : 


„Smutną znowu rolę odegrały stronni- 
ctwa wolnomyślne, które głosowały za do- 
datkami kresowemi i tem samem udowodniły, że 
po śmierci swego wielkiego wodza, Eugeniusza 
Richtera, demokraty mieszczańskiego w całem te- 
go słowa znaczeniu, który zawsze potępiał wszel- 
kie akty gwałtu i niesprawiedliwości, zaprze- 
dają swoje zasady polityczne, jak je za- 

przedały przy głosowaniu nad wyją- 
tkowym paragrafem językowym“. 

„Nowa Reforma* jest organem, który — bez- 
myślnością stoi... Czyliż trzeba przypominać czy- 
telnikom niedawne czasy wyborów do parla- 
mentu niemieckiego, ówczesne lamenty „Nowej 


| pełna wrzasku, wymyśłań ordynarnych, skierowa- 
nych pod adresem wszystkich; pełna tego piety- 
zmu dla rzeczy dawnych a świętych. 

Zdumiały się wszystkie sprzęty pani Niedoma- 
galskiej, a najmniej wartościowy, nazywany raz 
Marysią, drugi raz oślicą, złodziejką, chamską cór- 
ką itp., przemienił się w jakiś automat, poruszany 
pułchną i delikatną rączką swej chlebodawczyni — 
poruszany nieraz w sposób gwałtowny i pozosta- 
wiający pewne ślady, mimo, jak się rzekło, deli- 
katnej rączki. 

„Generalne“ porządki! Więc wzięto się do opró- 
żniania fortepianu, wydobyto zeń i flaszki od wina, 
i kilka egzemplarzy „Tygodnika ilustrowanego*, i 
książeczkę do nabożeństwa (własność panny Wan- 
dy), i „To, o czem się nie mówi“, Zapolskiej, a 
wkońcu z tryumfem wydostano kamizelkę pikową 
pana radcy, bardzo poplłamioną jakiemś winem czy 
piwem, a którą już cała rodzina uważała za prze- 
padłą, posądzając o kradzież jej byłą służącą, o 
czem też i policya się dowiedziała z listu pani 
Niedomagalskiej. 

Następnie, ofiarą tych generalnych porządków 
padł kurz, wkońcu rozpoczął się masowy mord 
pluskiew, karakonów i pająków, które przez rok 


każdej sposobności 


zbierajcie Szanowni Towarzysze na fundusz 


i rzodu““l prasowy, na zabawach, zebraniach towa- 
p | Al u rzyskich, na wszelkich zgromadzeniach itp. 
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Reformy“, iż socyalni demokraci wypierają wol- 
nomyślnych... Zawodziła „Nowa Reforma“ do 
spółki z „N. Fr. Presse" — pytamy, z jakiej 
racyi?.. Z jakiej? Skoro wiedziała z poprze- 
dnich doświadczeń, że ta partya od Śmierci 
Richtera „zaprzedaje swoje zasady polityczne*, 
skoro również wiedziała, że zę strony socyal- 
nej demokracyi o takiem „zaprzedaniu* niema 
mowy... 

Innemi słowy wiedzieć musiała, że o ile wy- 
nik rywalizacyi wyborczej obu stron- 
nictw wypadnie korzystnie dla so- 
cyalnej demokracyi da to pewniej- 
szą gwarancyę, iż parlament niemie- 
cki przestanie być kuźnią ustaw an- 
typolskich, że Polacy będą mieli tylko pru- 
ski, sejmowy wiatr w oczy (dopóki nb. sejm 
będzie siedzibą uprzywilejowanych). 

I dziś ta sama „Reforma* na podstawie oma- 
wianego głosowania konstatuje, że „wnowej 
reprezentacyi parlamentarnej znaj- 
duje się stanowcza większość przeciwko wszelkim 
środkom wyjątkowym". 

Ponieważ stan posiadania Koła polskiego i cen- 
trum prawie nie uległ zmianie — owa „sta- 
nowcza większość” jest, rozumie się, wy- 
nikiem stanowczego zwycięstwa so- 
cyalnej demokracyi. 

Zachodzićby tu mogła jeszcze jedna alterna- 
tywa, mianowicie, iż „Reforma* jest pismem, 
bardziej interesującem się losami liberalizmu 
mieszczańskiego w Europie, niż interesami pol- 
skimi, że jest w tem znaczeniu bardziej wolno- 
myślną, niż polską. 

Przykład wolnomyślności dali adherenci „Re- 
formy“ na sławetnym zjeździe „demokraty- 
cznym*, żądając dla szkoły w Galicyi stempla 
klerykalnego, jak gdyby klerykalizm nie był 
sam i bez uchwał naszych „wolnomyślicieli“ 
wszechwładnym ! Maximum ich wolnomyślności 
wyraziło się tylko w przestrodze, ażeby nie 
wznowiono inkwizycyi, zwalezającej grzeszną 
skłonność do niezależnych badań naukowych... 

Więc nie przez wspólną wolnomyślność na- 
wet solidaryzowała się „Nowa Reforma* z taką 
pasyą — z wolnomyślnymi niemieckimi. 

Nie przez wolnomyślność — tylko przez... bez- 
myślność, jak to na czele naszego artykułu stwier- 
dziliśmy... 


Czas odnowić przedpłatę! 


„Naprzód“ CV 
kosztuje Æ 


7” miesięcznie 
z odsyłką. 


cały snuły tutaj przędzę swych marzeń, widoczną, 
niestety, wszystkim. 

Z gestem Napoleona, jako iskra żywa, obecna 
na wszystkich miejscach i o każdej* porze — pani 
Niedomagalska pełniła swe funkcye głowy i anioła 
stróża ogniska domowego i kuchennego, niemiło- 
siernie mordując drzewo tego ogniska — Marysię. 
Banalne, jak lokatorka, mieszkanie, brudne zawsze, 
nieuporządkowane nigdy, stało się naraz czyścem, 
w którym nikt nie mógł wytrzymać choćby przez 
jedną godzinę. Od ranka do nocy słychać w niem 
było krzyki i wrzaski, a dwa razy nawet spazma- 
tyczne, na które pani Niedomagalska pozwoliła so- 
bie w obecności męża, dowiedziawszy się, że Ma- 
rysia zgubiła gdzieś spis towarów, zamówionych 
u rzeźnika, i że pan Niedomagalski użył dodatku 
świątecznego na spłatę jakiegoś pilnego, „honoro- 
wego* długu. Na szczęście, pani Niedomagalska 
rychło wróciła do stanu zwykłego, zauważyła bo- 
wiem męża, zmierzającego ku drzwiom, i maltre- 
towana ciekawością, chciała się dowiedzieć, co się 
dzieje z Marysią po otrzymaniu odpowiedniej lekcyi 
za zgubienie karteczki. 

Zerwała się tedy czemprędzej na nogi. 

— Jezu miłosierny! Ginę! Zawołaj tu Marysię 
iw tej chwili przyjdź napowrót! A nie dotykaj 
mi jej, gdyż widzę doskonale! Ach! Nie wytrzy- 
mam, Boże! 

(Dokończenie nastąpi). 


parbarowy” „ań 
Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rum i kro” pole 
z marką „Elsupillen*. Mówimy Wam z doświadczenia, spróbujcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie, działają pr=eclw *urczom 


Mobilizacya w Rosyi? 
(Od korespondenta „Naprzodu*) 


Warszawa, 3 kwietnia. 

Dziękuję Wam za zakomunikowanie mi arty- 
kułu z „Gazety Wieczornej* *) i spieszę odpo- 
wiedzieć, co o nim myślę. 

Otóż przedewszystkiem muszę stwierdzić, że 
autor artykułu albo nie zna zupełnie stanu woj- 
ska rosyjskiego, albo też mówił komuś rzeczy 
prawdziwe, a ten ktoś, nie mający pojęcia o 
kwestyi, zapisując, poprzekręcał wszystko w spo- 
sób nielitościwy. W artykule powiedziane jest 
n. p. o „sprowadzeniu sześciu dywizyi ka- 
waleryi w celu wzmocnienia konsystujących już 
w okręgu Królestwa Polskiego trzynastu dy- 
wizyi* (podkreślenia moje). Otóż przedewszyst- 
kiem niema żadnego „okręgu Królestwa Polskie- 
go“, ale jest „Okręg Warszawski“, oraz „Kró- 
lestwo Polskie“ i te dwa pojęcia nie są bynaj- 
mniej identyczne, gdyż np. gub. Suwalska nie 
należy do Okręgu Warszawskiego, a należą doń 
za to niektóre powiaty Litwy i Wołynia. Ale o to 
mniejsza. Co ważniejsze, to że w Królestwie 
niema wcale trzynastu dywizyi kon- 
nicy; jest tam: siedem całych dywizyi (II, VI, 
XIII, XIV, XV, I kozaków dońskich), 2 pułki 
z III dywizyi, 2 pułki z IV dywizyi, 1 pułk 
z VII dywizyi, 1 brygada gwardyjska, należąca 
do XIX korpusu i jeden dywizyon (pół pułku) 
kozaków Kubańskich, stojący w Warszawie, oraz 
kilka pojedynczych sotni. Razem około dziewię- 
ciu dywizyi. Jeżeli weźmiemy nie Królestwo, 
ale „Okręg Warszawski*, to różnica nie będzie 
znaczna; odpadnie II dywizya, stacyonująca w Su- 
wałkach (Okręg Wileński), przybędzie za to kil- 
ka pułków z Białegostoku i Włodzimierza Wo- 


| łyńskiego (Okręg Warszawski). 


Tak samo nie może być mowy o sprowa- 
dzeniu sześciu dywizyi konnicy. Prze- 
sunięcie tak olbrzymiej masy wojsk (powiększe- 
nie o 66° ilości konnicy w Królestwie) wywo- 
łałoby rwetes w całej Europie i nie mogłoby 
ujść uwagi państw ościennych, które nawet po 
zdemaskowaniu Rosyi przez korespondenta, Ga- 
zety Wieczornej” jakoś siedzą cicho. Wszak prze- 
sunięcie jednej dywizyipiechoty z Okrę- 
gu Kazańskiego na Kaukaz, wywołało całą ko- 
respondencyę dyplomatyczną z Turcyą, której 
echa nawet w prasie rosyjskiej czytałem ! 

Dalej autor „pisze ciągle o „mobilizacyi”, jako 
o fakcie dokonanym. Tymczasem stwierdzić 
muszę, że według moich informacyj (które oczy- 
wiście nie mogą być zupełnie wyczerpujące, 


*) Mowa tu o artyknie p. t. „Mobilizacya Rosyi?* w Nr. 
604 .Gazety Wieczornej* z dnia 29 marca, artykule, któ 


ry posłałiśmy naszemu korespondentowi do zaopiniowania. 


FELIKS GWIŻDŹ. 


DZIWOBRAT. 


(Dokończenie). 

Napchał do fajki grubego tytoniu, zaćmił i splu- 
wając co dwa słowa, opowiadał: 

— Niedawne casy, tak, jak wcora rano,.. W Do- 
rulowym potoku, pod Grapą, kąpowały sie wielkie, 
urocne dziwozony. Rosłe były, jak jedle, włosy 
miały złocone, ozpuscone na świat. Ręce, jakby 
konary, nogi śmigłe i białe, takie nogi, co cud. 
Piersi to im zwisały nizej kolan, po kostki, nie 
dźwigłby ich chłop. A kie z Grapy schodziły w 
mgławie, słonkiem ozgrzanej, toś se patrzeć mógł 
dość. Sły se kupą, tóńcyły, kolebały sie, chwiały, 
jak pod wiatrem ten las. Potem wpadły do wody, 
kąpały sie w potoku, potem legły na brzeg i grzały 
sie na słonku, figlowały, co raty, i broiły, jaz 
wstyd, A na wiosne nagorzej. Od Luptowa, od 
Śpisu, jaz z za Bielskich skądź Grót zlatowały sie 
ku nim dziwoduchy okropne, chłop nad chłopa, co 
chłop. Tacy byli, jak turnie: Ni to Krzywań, Lo- 
dowy, ni Wołosyn ni co... Chłopy były okrutne, 
twarde, dzikie i mocne, toz to istnie, jak mgła, 
jak mgła, sytkie legły pod Grapą i poddały się ra- 
zem, jaz sie trzęsła ta ziem... 

— Hejl.. — Wincek odsapnął, poskrobał się po 
głowie, pociągnął kilka razy z fajki i napluł, aż 
rozległo. — Narobiły te bestyje leśne biódy, aj, 


6 pudełek franko 4 kor. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 (Kroacya). 


Towarzyszel Pamiętajcie o święcie 1Maja 


ale w każdym razie oparte są na ogromny. 
materyale faktycznym), nigdzie, oprocz gna 
kazu, mobilizacya nie została doko jk 
Jest wszystko przygotowane do mo le to 
zacyi w okręgach odeskim i kijowskim, 8 
jest zupełnie co innego. lny 
Wiadomości o przesunięciu poszczeg m pi 
jednostek wojskowych w obrębie Królestw ode 
mogę sprawdzić w całości, dlatego nio zieh 
się o tem wypowiadał. Muszę tylko pow! - 
że będąc w Siedlcach, nie słyszałem nico P ot 
niesieniu całego 70 riażskiego pułku P" „da 
na linię Lublin-Chełm, oraz że XVI bry gb: 
artyleryi polnej nie stoi w Wiłkowyszkach ję, 
suwalska), ale w Wołkowysku (gub. 8f 
ska). ie” 
Tyle o artykule. Wogóle zaś moge m Cid” 
dzieć, że ruch w wojskach trwa w dalszy je 
gu, intendantura pracuje gorączkowo, ale want 
pierwotne przypuszczenia, że akcya skier? bt 
jest przeciwko Tureyi, nie Austryi — 54 ję DP 
bardziej prawdopodobne. Dowiedziałem 5 
niedawno, że z okręgu warszawskiego WET 
gdzieś na południe siano, a to już W tareni? 
wypadku nie Świadczy o tem, by 18 
Królestwa przewidywana była wojna. e” 
Zresztą — że zejdę na tory mniej „pow yjet 
zbliża się Wielkanoc, a wtedy a'mia F 
myśli zupełnie o czem innem, niż O ® zgpe” 
sprawach wojskowych. Po świętach i J? 
wne przyślę wam nowe wiadomości. gd ward. 


stero DEN e e 
D co właściwie na Wegrzech IZ 


Ostatnie wydarzenia na Węgrzech, h” 


kt 
groźba abdykacyi cesarza grała tak wÍ ph" of 


są ważne nietylko dla Węgier samych; 8 spr 
bijają się też na Austryi, ile że chodz s 0 
wy wojskowe i o osobę panującego, Które MA 
sprawy wspólne. Przesilenie rządowe, K gab” 
kończyło się ponowną nominacyą Ca ego ób 
netu hr. Khuena, wywołane zostało W _ gie” 
sztuczny, sprzeciwiający się zobowiązać! jec? 
kszości, a celem było zaciemnienie i 0% ogó) 
nie najważniejszej dla Węgier sprawy: 
wyborczej. dało 
Gdy po upadku rządu koalicyjnego "" pad" 
hr. Khuenowi przy pomocy niebywały% tw? 
żyć wskrzesić starą partyę „liberalna ya ya 


rzyć w niej większość pod szumną De bueń i 
rodowej partyi pracy“, wówczas br. |. 
świadczył w sejmie wśród oklasków ov oiy 

kszości, że „rząd nie ma zamiaru WY% ig^ o 
nowych sporów konstytucyjnych z kor el go” 
miało znaczyć, że rząd nie będzie sta A, 

g ty 

biśdy. Po casie namrowiło sie dzieciok a 
dziwozon, jaz strach. Kaś wysed, tO je £* 
siedzi taka wodno leśna bestyja i ciaP A głod 
po skale. Toś juz wiedział, co za jedem . 


e 

to było, a dokucliwe, bićde nielo i ok iej ty 
A piid -On 

A dziwozony nie pilnowały tego asach, sie 


biły swoje. Harcowały po polach, pO 
sie z dziwoduchami, zyły se, jak W 
ktorej, co gazdowliwsćj, to sie ta ca hagita d 
biło za swojóm dzieckiem. To taka Pa (gaz o 
gazdowskie izby, ka były małe 2 ga a, 
skie — wiecie) i jak nie było w chałuP Owokić p 
cisła swoje bez okno do Środka, 827 nićj Ch 
rwała z sobą i — posła! Jak ta było 
to chowała to gazdowskie, a jak nie» 
cyła, stłamsiła. W chałupie lament, 
narzókanie. Odmióćnione dziecko sie 
odmiónione. A taki odmióniec I 
azdowania. Nie robił nic, ino Ja 0 
daj na niego robić. Omaste Z boj o upór 
dyablą, sam wyjadał, co mu ino p“ d je 
zeżarł. Toz to gazdowie schli i schodzili n% , sy" 
Przysły bez to złe roki, cholera, f 
biédy całego świata... i oś . 
Wincek zamyślił się w sobie 1 milczał do pen z 
A potem cichym, pełnym grozy il g6 
jemniczo dodał: Zi 
— I tak myślę, coraz bardziej ta zez AŚ wo 
brat mój to jest taki odmićniony Pr 
to jest taki... dziwobrat... tak myślę.. 


jatet. 
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wych żądań na polu wojskowem, nie będzie żą- 
omendy węgierskiej, sztandarów narodo- 
ch itd. Dalszem przyrzeczeniem rządu, ogło- 
E nem uroczyście w mowie tronowej, było zo- 
Wiązanie się do wniesienia reformy wybor- 
€] w terminie możliwie najbliższym, po zebra- 
dat statystycznych. 
ty inęły niecałe dwa lata, a rząd żadnego z 
CH przyrzeczeń nie dotrzymał. Nietylko, że 
wniósł reformy wyborczej, ale z okazyi 
edłożenia o reformie wojskowej wszczął z 
Toną spór konstytucyjny na temat prawa ko- 
y do powołania rezerwy w miejsce rekru- 
ù w. „Stało się to z jednej strony pod presyą 
Artyj Kossutha, która tylko za cenę uchwale- 
takiej regulacyi zgodziła się na zaprzesta- 
z obstrukcyi przeciw ustawom wojskowym, a 
| bo giej strony chciały rząd i większość przez 
Md udzenie „zapału* dla zdobyczy wojskowych 
N uwagę kraju od sprawy reformy wy- 
ej. 
gy kutek tych machinacyj był wprost przeci- 
my zamierzoneniu. Korona, która z punktu 
dzenia swoich interesów dynastycznych nie 
Bla dopuścić do uchwalenia rezolucyi, ogra- 
zającej jej prawa wojskowe, zmusiła rząd 
] ` bą abdykacyi do zaniechania polityki rezo- 
t nej, a większość poddała się temu dykta- 
Wył korony, wiedząc, że rozwiązanie sejmu i 
lą, ry porządne usunęłyby ją z widowni po- 
Ycznej. 
wm O więc rząd Khuena zyskał na tej awan- 
al ? Kossuthowcy, widząc upadek swego po- 
a atu, znowu wrócą do obstrukcyi; Justhow- 
fj będą ją prowadzili z tem większą zacięto- 
la: a większość, wyszła z tej afery zdemora- 
ta Wana, i teraz ma dużo powodów bać się 
kuj SPstw, wyniknąć mogących z rozdrażnienia 
tę NV, a jeszcze bardziej następcy tronu. Bo 
iy ebywałem w państwach konstytucyjnych 
dza zajście, gdzie korona musi dla przeprowa- 
Ana, A jakiegoś swego prawa, mniejsza o to, 
gy. nego czy niesłusznego, straszyć parlament 
nym następcą, który — jak z tekstu słów ce- 
tože na piątkowej audyencyi wynika — będzie 
tie miał mniej skrupułów wobec konstytucyj- 
q agwarantowanych praw kraju. 
koo, dwuznaczna gra hr. Khuena, to wciąganie 
łą MY do dyskusyi politycznej nie wyszło mu 
dobre. Mimo że większość przez usta jej 
$ Aiciwego inspiratora hr. Stefana Tiszy teraz 
i zy azMuje się dla zaniechania rezołucyi tak 
jak przed 10 dniami entuzyazmowała się 
tine zolucyą, dni hr. Khuena jako prezesa ga- 
ty tu są policzone. Jeszcze żaden minister czy 
bę Węgrzech, czy w Austryi nie uciekał się 
Y karnie poza plecy cesarza, a w obecnym 
y Padku korona ma tem mniejszą ochotę i tem 
jszy interes w utrzymaniu hr. Khuena, ile 
Mrge może on absolutnie gwarantować, że 
da; dłożenia wojskowe zostaną przez sejm w 
M liższym terminie uchwalone. Nie pomogą 
kę, *Y obostrzenia regulaminu i nie pomogą 
dj nderowane z Budapesztu uchwały Rad 
ty nych; dopóki reforma wyborcza nie wkro- 
© sejmu, dopóty niema mowy o uporząd 
ko aniu stosunków. W miejsce postulatów rze- 
dy 0 narodowych musi stanąć postulat lu do- 
»aby Węgry wyszły z przesileń. 


* 
* w 


a Sejm węgierski. 

ły fapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
dig ArZucono wniosek posła Kossutha o 
dą zVjęcie reskryptu cesarskiego do wiado- 
hase; poczem reskrypt ten przyjęto do wiado- 


Ł Następne posiedzenie odbędzie się 12 b. m. 


w ządkiem dziennym: ustawy wojskowe. 


kieszenie konstytucyi w Chorwacji. 


tem Wieszenie konstytucyi w Chorwacyi, o któ- 
ję ié donoszą telegramy, ma za sobą kilku- 
bistoryę walki Chorwatów i Serbów o 

dog, enie się z pod hegemonii Węgrów. Na 
ta je ugody z Węgrami z r. 1868 Chorwa- 
Slawonia utraciły swą samodzielność po- 


Poleca wędliny 
Wane z dobroci 
2 masarni 
W Gorlicach. 


lityczną i finansową, a zachowały tylko cień 
autonomii w sprawach sądownictwa. Sejm chor- 
wacki wybierany był przez kilka tysięcy wy- 
borców, przeważnie urzędników, a naturalnem 
tego następstwem było zupełne poddanie się 
woli Budapesztu. Obecny premier węgierski hr. 
Kbuen był przez 15 lat banem Chorwacyi, a 
pod jego rządami kraj utracił resztę samodziel- 
ności, tak dalece, że nawet w sprawach czysto 
chorwackich język węgierski był dominujący. 
Ostatni cios zadała Chorwacyi ustawa z r. 1905, 
którą zmadziaryzowano koleje. Nareszcie obu- 
dził się w kraju opór. Stronnictwa chorwackie 
i serbskie połączyły się w koalicyę, która mi- 
mo trzechkrotnego Sejmu zawsze zwyciężała 
przy wyborach. 

Dwaj ostatni banowie Rauch i Tomasicz mi- 
mo szwindlów i gwałtów, mimo rozwiązywania 
sejmów i zamykania posłów do więzienia nie 
potrafili utworzyć większości rządowej; bo też 
od 3 lat sejm właściwie nie obradował, a ba- 
nowie rządzili bez sejmu, płacąc daninę Wę- 
grom na cele wspólne. Obeeny ban Cuvaj 
rozwiązał sejm w styczniu b. r., a ponieważ 
w myśl konstytucyi nowy sejm musi być wybra- 
ny w terminie 3-miesięcznym, poradził sobie 
w ten sposób, że zawiesił konstytucyę i jako 
„komisarz królewski*, przywłaszczył sobie całą 
władzę prawodawczą i wykonawczą. 

Czy ten gwałt doprowadzi zamysły węgier- 
skie do pożądanego celu, jest jeszcze kwestyą. 
Ludność Chorwacyi i Slawonii, która przetrwa- 
ła 15 lat rządów Kbuena, przetrwa jeszcze i osta- 
tni cios, tembardziej, że koalicya jeszcze ściślej 
się zwarła i zdecydowaną jest przeprowadzić 
walkę aż do uzależnienia kraju od Węgier. Za- 
mianowanie „komisarza królewskiego* nie jest 
zresztą dla Chorwacyi nowiną (jeden już był 
w r. 1883), a charakteryzuje najlepiej sławioną 
„wolność* węgierską. 


Telegramy, 


Zagrzeb. Chorwacki „Dziennik urzędowy“ ogła- 
sza pismo własnoręczne cesarza, które opiewa: 

Kochany Cuvaj! Na propozycyę mego wę- 
gierekiego prezydenta ministrów mianuję pana 
piniejszem moim komisarzem królewskim dla 
królestw Chorwacyi i Slawonii. Dan w Wiedniu 
dnia 31 marca 1912 r. Franciszek Józef wł. r. 
Karol Khuen Hedervary wł. r. 

Równocześnie ogłasza tenże dziennik prokla- 
macyę królewskiego komisarza Cuvaja, stwier- 
dzającą, że wszelkie funkcye autonomicznego 
ciała ustawodawczego zostały wstrzymane, a 
więc przerwane zostają także wszystkie czynno- 
ści przygotowawcze do wyboru przedstawicieli 
narodu. Komisarz królewski oczekuje, że wszy- 
stkie władze i wszyscy urzędnicy, pomni swej 
przysięgi, ściśle i sumiennie spełniać będą obo- 
wiązki. Komisarz królewski zrobi wszelki uży- 
tek ze stojących mu do dyspozycyi zarządzeń 
tam, gdzie w wypełnieniu swego zadania napo- 
tka na opór lub gdzieby osobom chętnym do 
wypełnienia jego rozkazów groziły niebezpie- 
czeństwo dla mienia lub osoby. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro korespondencyj- 
ne donosi z Zagrzebia: Chorwacki „Dziennik 
urzędowy“ ogłosił trzy rozporządzenia komisa- 
rza królewskiego Cuvaja. Pierwsze dotyczy za- 
rządzeń prewencyjnych względem prasy, mia- 
nowicie cenzury prewencyjnej, drugie 
zawiesza prowizorycznie moc prawną ustawy 
z roku 18750 zgromadzeniach, trzecie za- 
rządza oddanie całej policyi w ręce władz kra- 
jowych i zapowiada utworzenie w kraju komi- 
saryatów policyjnych. 


Koniec Persyi. 


Przez lat 40 ekonomiczny, a co zatem idzie po- 
lityczny rozwój Persyi był hamowany przez sąsia- 
dów — Anglię i Rosyę. Nastąpiła dla tego pań- 
stwa epoka powolnego gnicia wewnętrznego. Gdy 
zaś zrobiło konwulsyjny wysiłek odrodzenia w po- 
staci rewolucyi, rewolucyi wewnętrznie zwycięskiej, 
wówczas obydwa „opiekuńcze* państwa ubezwła 
dniły rewolucyę i odrodzenie... Pisaliśmy o tem 
obszerniej. 
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Dziś Persya, osłabiona i wycieńczona, została 
zniewolona do formalnego uznania pro- 
tektoratu Anglii i Rosyi. 

26 marca biuro Reutera obwieściło, że Persya 
uznała formalnie angielsko rosyjską umowę z roku 
1907 oraz wszystkie żądania obu mocarstw. Jak 
wiadomo, umowa ta rozgranicza strefy wpływów 
Rosyi i Anglii oraz przedziela ją strefą neutralną. 
Godząc się więc na uznanie tej umowy. tych stref 
podwójnego protektoratu, Persya formalnie tracl 
niepodległość. Zobowiązuje się przytem zreorgani- 
zować swe siły militarne według wskazówek obu 
mocarstw i rozpuścić nieregularne oddziały t. zw. 
„bojowników o wolność“. 

Tak ginie Persya, duszona przez państwo carów 
i zaborczy imperyalizm angielski. Stryczek ma być 
pozłacany: Persya bowiem otrzymuje pożyczkę w 
kwocie 4 milionów marek na 70/ę dla pokrycia 
wydatków koniecznych. Później mają nastąpić dal- 
sze dodatki do tej pożyczki. 

Uznawszy więc formalnie protektorat, postawi- 
wszy swe siły militarne pod kontrolę, zawikławszy 
się w pożyczkach, brocząca we krwi, rozgrabiana 
i brutalizowana, — Persya ginie. Finis Persiae! 

Kraj przeżywa straszliwą anarchię. Na wscho- 
dzie grabią plemiona turkmeńskie, na zachodzie 
„działa* brat eks szacha Salar Sauleh; ten ostatni 
wprawdzie nie ma żadnej poważnej nadziei na 
tron, lecz w każdym razie liczy na „odszkodowa- 
nie*. Pozatem grabią bandy, wygnane przez re- 
wolucyę, które wróciły z Rosyanami. Wybitniejsi 
rewolucyoniści rozstrzelani i powywieszani. Zro- 
zpaczeni Bachtyarowie, niegdyś podpora rewolucyi, 
zrezygnowali z walki. 

W kraju nędza straszna. Kupcy bankrutują. Han- 
dlowe hyeny spekulują na zbożu, wywołując wro- 
gie demonstracye zrozpaczonego ludu. Do „Frank- 
furter Zeitung“ donoszą, że w niektórych miejsco- 
wościach rodzice zabijają swe dzieci ipo- 
żerają je... 

I wyjścia nie ma żadnego. W najbliższym bo- 
wiem czasie ani Anglia, ani Rosya nie dopuszczą 
ani odrodzenia, ani zupełnego podziału Persyi. Nie 
dopuszczą odrodzenia, by nie stracić wpływów. 
Nie dopuszczą do podziału, gdyż nie chcą ze sobą 
spotkać się bezpośrednio, w Persyi zaś widzą pań- 
stwo przedzielające, łagodzące starcia („Puffer- 
staat*). Anglia nie chce ekonomicznego odrodzenia 
Persyi, składając w ofierze interesa swego kapi- 
tału handlowego swym interesom indyjskim. 

A więc podwójny protektorat, podwójny napad 
-— z południa i północy, skazuje Persyę na po- 
wolny rozkład, na powolne gnicie. 

Czy jednak dalszy rozwój wypadków nie wy- 
woła po okresie reakcyi nowego wybuchu rewo- 
lucyjnego w Persyi i nie zmieni opłakanego losu 
Persyi, pokaże przyszłość. 
pe i wio e E E 


Z ruchu socyalistycznego. 


Francusko-niemiecka manifestacya parlyjna w Paryżu. 


Staraniem francuskiej partyi socyalistycznej i 
niemieckiej czytelni socyalistycznej w Paryżu od- 
był się tamże dnia 31 marca olbrzymi wiec socya- 
listyczny. Wzięło w nim udział 6000 robotników 
fraacuskich, oraz wielu robotników niemieckich i 
rosyjskich. Jako delegaci socyalistów niemieckich 
uczestniczyli w zgromadzeniu poseł tow. Schei- 
demann, były wiceprezydent parlamentu niemie- 
ckiego, i tow. dr Weill, poseł z Metzu. 

Zgromadzenie poprzedził śpiew „Międzynarodów- 
ki“. Poczem tow. Dubreuilh, sekretarz fran- 
cuskiej partyi socyalistycznej, zaproponował nastę- 
pujące prezydyum: poseł tow. Vaillant, prze- 
wodniczący, tow. Babion, prezes niemieckiej czy- 
telni socyalistycznej, oraz tow. Rie b ke, sekretarz 
paryskiej niemieckiej organizacyi zawodowej, za- 
stępcy. Propozycyę tę przyjęto przez aklamacyę. 
Następnie tow. Dubreuilh odczytał pismo posła 
tow. Guesde'a, który z powodu choroby nie mógł 
wziąć udziału w zgromadzeniu. 

Poseł tow. Vaillant, powitany oklaskami, wy- 
raził radość z udziału delegatów socyalistów nie- 
mieckich. Wspomniał o wspólnej akcyi, jaką pro- 
letaryat francuski i niemiecki przedsięwziął w roku 
zeszłym przeciw wojnie. Omówił ostatnie zwycię- 
stwo socyalistów niemieckich. Zakończył prośbą, 
skierowaną do posłów tow. Scheidemanna i Weilla, 


£ Zamówienia 
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aby oni powiedzieli towarzyszom niemieckim, że 
towarzysze francuscy pójdą razem z nimi w walce 
przeciw wojnie i w walce o wyzwolenie proleta- 
ryatu. (Burzliwe oklaski). 

Tow. Dubreuilh pozdrowił delegatów nie- 
mieckich imieniem zarządu partyjnego, a tow. 
Grumbach imieniem niemieckiej czytelni socya- 
listycznej. 

Poseł tow. dr Weill, przyjęty entuzyastycznie, 
omawiał po francusku ostatnie zwycięstwo wybor. 
cze w Alzacyi i Lotaryngii. Wystąpił przeciw szo- 
winistom obu narodów, którzy z powodu Alzacyi 
i Lotaryngii chcą sprowokować wojnę między obu 
narodami. Wskazał, że wyzwolenie Alzacyi i Lota- 
ryngii leży w Międzynarodówce. 

Poseł tow. Scheidemann, przyjęty oklaska- 
mi, oświadczył, iż przemawia imieniem 4!/3 miliona 
dorosłych mężczyzn. Wskazał na to, że socyaliści 
niemieccy występują przeciw polityce wojennej i 
przeciw militaryzmowi. Pominąwszy szczupłą gar- 
stkę spekulantów wojennych, oba narody dążą do 
stałego, przyjaznego porozumienia między Francyą 
a Niemcami. Zakończył okrzykiem: Precz z kapi- 
talizmem! Niech żyje socyalistyczne zbratanie lu- 
dów ! (Burzliwe oklaski). 

Poseł tow. Jaurès wyraził nadzieję, że sto- 
sunki między towarzyszami różnych narodów będą 
coraz ściślejszymi. Chcemy pokoju nie zbrojnego, 
lecz rzeczywistego, prawdziwego pokoju. Nie za- 
pomnieliśmy gwałtów przeszłości, nie zapomnieliś- 
my Irlandyi, Fiolandyi, Polski, Alzacyi i Lota- 
ryngii, a niesprawiedliwości nie chcemy znieść nie- 
nawiścią, mieczem, lecz połączeniem się ludów. 
Pokój nietylko jest konieczny, ale możliwy dzięki 
wzrostowi socyalizmu. Brońmy skarbu ludzkości 
przed współczesnymi barbarzyńcami, którzy grożą 
jej wojną, przed: królami, finansistami i kapitali- 
stami. (Długotrwałe oklaski). 

Tow. Dubreuilh wspomniał na zakończenie 
o znajdującym się w więzieniu Hervóm i wyra- 
ził nadzieję, że uda się go uwolnić. 

Manifestacyę zakończyły produkcye muzyczne i 
deklamacyjne, w których wzięli udział artyści tea- 
trów Komedyi francuskiej i Opery wielkiej. 


Kraków, 4 kwietnia. 


W sprawie posła tow. Sllberera zamieszcza wczo- 
rajszy „Głos narodu“ notatkę w odpowiedzi na 
nasze wyjaśnienie. Notatka ta roi się od kłamstw. 
I tak kłamstwem jest, jakoby „socyaliści nie 
czynili żadnych poszukiwań“, gdyż wiedeńskie 
towarzystwo rolniczo-sportowe „Naturfreunde* 
przez kilka dni z rzędu przeszukiwało góry 
w okolicy Zell am See, ale z powodu śniegu 
nic nie mogło znaleźć; kłamstwem jest, jakoby 
„socyaliści na wszelkie interpelacye odpowiadali 
wymyślaniem', gdyż odpowiedzieli skargą są- 
dową, wniesioną przez dra Ingwera (jako ge- 
neralnego pełnomocnika Silberera) przeciw 4 
redaktorom wiedeńskim, rzucającym kalumnie 
na pamięć zmarłego; kłamstwem wreszcie jest, 
jakoby „socyaliści otoczyli dom Silberera stra- 
żą*, gdyż przeciwnie redakcya „Reichspost* oto- 
czyła się strażą policyjną dla obrony przed słu- 
sznem rozgoryczeniem robotników wiedeńskich. 


Nowiny krakowskie. 


Spóźnianie się pociągów. Z powodu śniegów i 
wiatrów we wschodniej Galicyi pociągi przyby- 
wają do Krakowa z wielkiemi spóźnieniami. Wezo- 
raj pociąg błyskawiczny, przychodzący ze Lwowa 
o godz. 2'30. po południu spóźnił się o godzinę, 
zaś pociąg pospieszny, przychodzący o godz. 9 38 
wieczór spóźnił się o 2 godziny. Pociągi przycho- 
dzą pokryte grubą warstwą Śniegu. 

Ruch tramwajowy ustaje w wielką sobotę o godz. 
5 po południu, a podjętym będzie napowrót w 
niedzielę wielkanocną o godz. 12 w południe. 

Towarzystwo „Strzelec“ przeniosło z dniem 1 
kwietnia swój lokal na ul. Smoleńsk 21. 

Morderstwo w Dąblu. We środę nad ranem zna- 
leziono niedaleko koszar artyleryi w Dąbiu stra- 
sznie zmasakrowane zwłoki młodego człowieka, 
w którym rozpoznano 22-letniego robotnika Józefa 
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Buczka. Trup miał mnóstwo ran od szabli lub ba- 
gnetu, a morderca widocznie pastwił się nad za. 
bitym. Dochodzenia doprowadziły wkrótce do wy- 
krycia mordercy. Jest nim Grzegorz Swierczak, 
żołnierz 3 pułku artyleryi, na którego mundurze 
znaleziono liczne ślady krwi. Przyznaje on się do 
kłótni z Buczkiem o dziewczynę, ale twierdzi, że 
był pijany i że bronił się przed napadem. Mor. 
dercę odstawiono do sądu wojskowego. 

Aresztowany artylerzysta Swierczak tłómaczy 
się też wten sposób, że Buczek, będąc podchmie- 
lony, zaczepił go, poczem przyszło między nimi 
do bójki. Zabity miał 15 ran, zadanych tasakiem 
artyleryjskim. 

Otwarcie oddziału Uniwersytetu ludowego w Pod- 
górzu odbyło się we środę w sali Rady miejskiej. 
Zebrało się sporo osób — robotników i miejsco- 
wej inteligencyi. Zebranie zagaił dr Bobrowski, 
wyjaśniając znaczenie nowo powstającego oddziału. 
Na przewodniczącego zgromadzenia wybrano inż. 
Rollego. Delegat zarządu głównego K. Cza 
piński scharakteryzował działalność i szybki 
rozwój Uniwersytetu ludowego w Galicyi wogóle, 
podkreślając, że w takiem przemysłowem środo- 
wisku, jak Podgórze i okolice (Borek, Płaszów 
it. d.), praca Uniwersytetu ludowego ma niezmier- 
nie doniosłe znaczenie. Dr Kepler radził urzą- 
dzić w najkrótszym czasie szereg wycieczek — 
między innemi do Wiednia na wystawę  awiaty- 
czną. T. Kowalski wskazywał na konieczność 
pracy na wsi w obrębie powiatu podgórskiego. 
Dr Westfried radził przyciągnąć do pracy ko- 
biety i stwierdzał konieczność wynajęcia własnego 
łokalu — na czytelnię, bibliotekę i t. d. 

Dr Bobrowski wskazywał, że w warunkach 
podgórskich, gdzie jest silna organizacya robotni- 
cza, gdzie można korzystać z sił krakowskiego 
oddziału Uniwersytetu Ludowego, gdzie wreszcie 
niezawodnie Rada miejska i „Sokół* zgodzą się 
nieraz oddać swe sale do dyspozycyi prelegentów 
Towarzystwa — że w tych warunkach praca może 
wydać obfite owoce; ubołewał tylko, że na obe- 
cnem licznem zgromadzeniu brakuje reprezentan- 
tów cechów, które przecie również odczuwają chy- 
ba brak pracy kuliuralnej w Podgórzu. Radził na- 
tychmiast wybrać dwie komisye — wykładową i 
finansową. 

Wybory do wydziału dały następującą listę: 
inż. Rolle, dr Schiff, M. Michałkiewicz, J. Neu- 
welt; do komisyi rewizyjnej: dr E. Bobrowski, B. 
Tomaszewski, dr P. Kepler. 

Po wyborach w dalszym ciągu odbywała się o- 
żywiona dyskusya w sprawie najbliższych prac To- 
warzystwa. 


Włamanie do kahału w Podgórzu. Za sprawcami 
kradzieży w kancelaryi zboru izraelickiego w Pod- 
górzu, policya urządziła ubiegłej nocy obławę w 
Podgórzu i na Kazimierzu. Złodzieje za pomocą 
wytrycha przedostali się przez dwoje drzwi do 
drugiego pokoju, gdzie stała kasa, wyłamali przy 
pomocy angielskiego świdra ściany kasy przegro- 
dzone warstwą popiołu i zabrali 300 K gotówką 
i 6 listów zastawnych galicyjskiego ziemskiego 
Towarzystwa kredytowego na sumę 3200 koron. 
Wszystkie listy były winkulowane, a więc spraw- 
cy nie będą mieli z nich pożytku. Manipulacya 
przy kasie wymagała siły zbiorowej i policya przy- 
puszcza, że w kradzieży uczestniczyło trzech zło- 
dziei. Sposób dokonania kradzieży jest analogiczny 
do niedawnego włamania do kasy fabryki Zucker- 
manna w Podgórzu, gdzie skradziono około 600 K. 

Wodociąg w dzielnicach przyłączonych. Komisya 
wodociągowa na wczorajszem posiedzeniu uchwa- 
liła rozszerzenie wodociągu na dzielnice: Warszaw- 
skie, Ludwinów i Płaszów i przygotowała wnioski 
na Radę miejską w sprawie wykonywania wodo- 
ciągu do Kobierzyna. Komisya przyznała kredyt 
na wykonanie prób wodomierzy w biurach zarzą- 
du wodociągu i uchwaliła wykonać wodociągi dla 
wystawy architektonicznej. 

Wystawa architektury. Komisya gruntowa na 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła wydzierżawić 
delegacyi architektów polskich dalszy kawałek 
gruntu z gruntów pofortecznych na cele wystawy 
architektury. 

O nazwy ulic. Komisya dla spraw ulic obrado- 
wała nad nazwami ulic. Komisya przyjęła zapro 
ponowane przez subkomitet nazwy ulie w dzielni- 
cach III. do XVI. 
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i 
Ogień mieszkaniowy. W domu dyrektora paakt | 
Filipiego przy ul. Filipa 7 zapaľł się wczoraj "o 
łudnie sufit od rury pieca. Straż pożarna ug 
pożar. ie 
Strzały na ullcy Rajskiej. Wczoraj w nocy jf y 
znany sprawca dał na ul. Rajskiej kilka strz .. à 
w powietrze. Policyant rzucił się za nim w pogoj 
nieznajomy jednak wsiadł do dorożki i odje ź ` 
Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. 52" | 
ska 16, I. p.). | 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5 | > 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otan] : 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Bi" | | 
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie. 4l: 
Uniwersytet ludowy urządza następujące 
kłady : | 
W Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) A 
piątek o godz. 71/2 wieczorem: dr Rose: „O 9” 
łalności systemu nerwowego i hygienie pracy U"* 
słowej*. 


Repertuar teatru miejskiego. a 


Czwartek: teatr zamknięty. 

Piątek: teatr zamknięty, 

Sobota : teatr zamknięty, 

Niedziela po p'łudniu: „Pan Geldkab*. 

Niedziela wieczór: „Szklanna góra*. 

Poniedziatek po południu: „Necwowa awantura”. 
Poniedziałek wieczór: „Legion*. 

Wtorek: „Paweł I.*. i 
Środa: „Ulubieniee kobiet“. | 


Nowiny iwowskić | 
Śnieżyca. W nocy z wtorku na Środę i wozo | 
szalała we Lwowie śnieżyca i wicher, jakiego pë | 
dawna nie pamiętają. Na ulicy Długosza wić”. | 
połamał i powyrywał mnóstwo drzew, na ul. St, 
skiej połamał parkan, okalający park Kiliński fi 
mnóstwo szyldów pozrzucał, Na Wysokim Zam | 
i w parku Kilińskiego katastrofa przybrała olbr” i 
mie rozmiary. Całe aleje zawalone są połamane. 
drzewami. W ogrodach śnieg wyrządził nieo 
czalne szkody. Ruch tramwajowy utrzymywano, | 
trudnością, bo ulice zawalone są śniegiem. 
gła zima nie widziała tak nagłej zawiei. Wsku” 
śnieżycy przerwane zostały wszystkie druty t% 
graficzne i telefoniczne międzymiastowe, łączć | 
Lwów z innemi stacyami. Lwów został odcięty “ 
świata. Dzienniki nie otrzymały wczoraj dep? 
W mieście trzy czwarte telefonów nie funk] 
nuje z powodu uszkodzeń i zerwania drut0" | 
Śnieżyca szalała do wczoraj do południa. | 
Według doniesień z prowincyi, takich szkód, 
kie wyrządziła wczorajsza nawałnica, starzy lu | 
nie pamiętają. | 
Straszny wypadek zdarzył się wczoraj w głodł | 
wni Tow. akcyjnego browarów przy ul. Żółki gl 
skiej 106. Robotnik Franciszek Foryś spadł z wi 
dy z wysokości trzech pięter i skutkiem pęknięś 
czaszki poniósł śmierć na miejscu, | 


*| * 
je | i 
t 
i 


z kraju 
Prywatne gimnazyum realne w Zakopanem. w 
kopanem ukonstytuowało się w gronie znaný A 
miejscowych -obywateli towarzystwo, mające p | 
celu założenie prywatuego gimnazyum realneb 
Na czele towarzystwa stoją pp. dr Wacław KP | 
szewski, dr Józef Żychoń, dr Jerzy Żuławski, P— 
mil Tomaszewski. Przygotowawcze prace i kief 
wnictwo przyszłego zakładu oddano młodemu P i 
dagogowi, profesorowi gimnazyalnemu dr B. dł | 
fronowi. Zakład połączony z internatem ma 
otwarty z początkiem przyszłego roku szkolnć5 
Towarzystwo obejmuje również opiekę nad Pa 
myślnie rozwijającym się tamże od roku zakła 
p. Praussa, zbliżonym do typu szkoły normal sj, 
W niedługim czasie ukaże się broszura, która 
żej powiadomi, tak o naukowych, jak i wy% 
wawczych szczegółach powyższych zakładów. cd 


Bliższych informacyj udziela dr Bartłomiej 
fron. Zakopane, Willa Szarotka. a 

Oświadczenie. Z powodu artykułów, druko* 
nych w „Tygodniku ludowym“, redagowanym poza 
p. Stanisława Boczarskiego, podajemy do wś gd” | 
mości, że zorganizowani robotnicy fabryki 59 £ $ 
ckiej z „Tygodnikiem ludowym“, ani też z F4 | 
redaktorem nie mają nie wspólnego i nie pr 
mują jego narzucającej się opieki, gdyż sami, zę 
zajdzie ku temu potrzeba, potrafią bronić 58 je 
interesów, a nieproszonych opiekunów w rodzi | 
p. Boczarskiego nie upoważniali, by występ?“ 


ADMINIST 


RACYA „NAPRZODU" 
w: me | 
przypomina Szanownym Abonentom, że prenumeratę należy opłacać zawsze Z góry za 


miesiąc lub kwartał, nie czekając na upomnienie lub wstrzymanie wysyłki z powodu zalegania. 
Upomnienia wysyła się z powoda trudności technicznych tylko w wyjątkowych wypadkach, 


j 
H 


j Kraków, piątek 

A kartka tych, którzy wykluczyli go ze swej 
ib *Jscowy komitet P. P. S. D. w Sanoku. 
je Z zaboru rosyjskiego. 
< Waco noth znów apeluje. Z Piotrkowa donoszą: 


| (0 obr tofnął zrzeczenie się apelacyi i zwrócił się 
tałożęni (CT swegoadw. przys. Kleyny z prośbą o 
M eby p © apelacyi od wydanego nań wyroku do 
| dowej. 
4 bwak, Odkrycie w sprawie hr. Ronikiera. Peters- 
Uzejgip oe RCya telegraficzna donosi z Lublina: 
i i ik wydziału śledczego w Lublinie, Budiło- 
| tyi ae ATSZY dozorca w Chełmie, Siewierski, wy- 
tycz a acyjne listy Bohdana hr. Ronikiera, do- 
w Mak Przygotowania zeznań świadków. Nadto 
| Makse] Owie, w gubernii łomżyńskiej odebrano 
fi topa Da 5000 rubli z podpisem Ronikiera, da- 
fi. w Rej okresu więzienia Ronikiera w r. 1910, 
i eA czasie po zabójstwie Stanisława 
skie 
a go. 
teap. Pny wyrok w sprawie intendanckiej. Z War- 
* Piszą nam: 
Bierz — to sprawy nieuczons, 
Bierz, ilekroć ciebie stać; 
Wszak msz ręce zawieszone 
Poto, aby brać! 
Brać, brać! 


(Z „Hymnu czynowników* Ka- 
ni puista). 
~ 2 b. m. po czterotygodniowych rozprawach 
ków int zony został wyrok w sprawie 31 urzędni- 
tą ko tendantury warszawskiej oraz delegowanych 
tzes Bisyj odbiorczej oficerów, oddanych pod sąd 
Wek qg tora Neudhardta za wymuszanie łapó- 
Z tej TA — roty aresztanckie). 
3, w liczby 31 oskarżonych uniewinniono 
t ag, do sześciu skazanych sąd wojenny odrzu- 
daty, SWiony im zarzut łapownietwa, do- 
ść, Się jedynie przyjmowania podarun- 
p  Sniężnych, bez uchybienia obowiąz- 
Weng. żbowym. Wszystkich skazano na karę pie- 
ki Pułk. Dubrowina — 800 rb., podpułk. Kra- 
Rik 80 — 250 rb., pułk. Łopatina — 200 rb., 
* Pawłowa — 600 rb., szt..kap, Wiwatow- 
We „200 rb. i 
Nezcig asesora kol. Adamowicza na 10.000 rb. 
Ron 27 wydalenie ze służby. 
hog, e Uie się, iż dla intendantów, których „do- 
| um roczne sięgały dziesiątek tysięcy rubli — 
titg d 200 do 500 rubli są fraszką — są ukłu- 
Tagja vara! 
A bumorystyezne kary nie odstraszą ich od 
k tycz tia łapówek... pardon: od przyjmowania 
uje wości dawanych im podarunków pienię- 


Z zaboru pruskiego. 


wawa gimnazyalistów gliwickich. Jak wiadomo, 
Pikuta? swego czasu z gimnazyum gliwickiego 
b k denuncyacyi księdza hakatysty kilku gi- 
tiat listów Polaków. Sprawę przedstawiono mi- 
ta oŚwiaty; zajął się nią przedewszystkiem 
„JE Niegolewski. Niedawno rozstrzygnął spra- 
Mister oświaty w ten sposób, że udzielił gi- 
kJ Biąalistom pozwolenia na ponowne wstąpienie 
dozą ŚlągnÓW: a to połowie na Śląsku, a połowie 
ł 


wę 


batez skiem. Widocznie minister oświaty nie do- 
i Polit? w postępowaniu gimnazyalistów „zbro- 


Maję Cznych*, o jakie ich zadenuncyował „dusz- 


u Ze świata. 
gy tukcya socyalistyczna w Radzie miejskiej w 
U no 


Której pisaliśmy, a spowodowana proje- 
wego podatku mieszkaniowego, także na 
nia robotnicze, doprowadziła do tego, że 
Je z ść burżuazyjna zerwała wszelkie pertrakta- 
żywia dą iejszością socyalistyczną, oddając — jak 
lą rz — losy Rady w ręce namiestnika. Ocze- 
M azania Rady i nowych wyborów. 
owe eCie okrętu. Niemieckie towarzystwo ka- 
| oppą Tosi z Melbourne (Australia): Parowiec 
ling y aa“, który 20 marca wyjechał z Port Hed- 
Porta. Północno-zachodniej Australii do północnych 

z , Australii, zaginął, Dziś nadszedł telegram, 
raz Powodu silnego orkanu parowiec zatonął 

Wy pasażerami i 80 ludźmi załogi. 
dą w èh wulkanu w Japonii. Wulkan Miburajama 
„ie Oroszima, nieczynny od r. 1868, wy- 
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płoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy 8 
AL, za każdy następny po 15 hal. Układ tabela- 
Cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 


Wrazayah 
= 


raszamy 0 


KA 

20 

N reny, 

następny po 15 hal. L 

ogłoszeniach każde słowo 6 h., tytuł 20 h. H 
OIA Z EA TE e PWT ra LD 
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rzuca teraz wielkie strumienie lawy, które zni- 
szczyły okoliczne wsi. Mieszkańcy uciekają. 

Wylew Missisipi. Wylew Missisipi jest najwię- 
kszym za pamięci ludzkiej. Na przestrzeni 200 mil 
wały są zagrożone. W Hickman (Kentucky) ogro- 
mne obszary zalała woda. W Arkansas między 
Illinois a Helene mieszkańcy okolic niżej położo- 
nych opuścili domy i umieścili się na wzgórzach. 
Szkoda materyalna ogromna. O ile dotąd wiadomo, 
utonęło dwóch ludzi. 


(Nowa firma w Krakowie). Znana od szeregu lat 
w naszym kraju firma budowlana inżynierów J. 
Sosnowski i A. Zachariewicz we Lwowie, Koper- 
nika 3, która pierwsza wprowadziła do kraju nie- 
znane jeszcze wówczas konstrukcye żelazno-beto- 
nowe i przez łat kilkanaście wykonała wielką li- 
czbę budowli tego systemu, przyczyniając się w 
ten sposób do powszechnie znanego tak szybkie- 
go rozwoju tej nowej gałęzi budownictwa, zało- 
żyła w tym roku filię w Krakowie przy ulicy 
Basztowej 25. Kierownictwo tej filii objął rządo- 
wo upoważniony inżynier cywilny p. St. Polański, 
który po długoletniej praktyce za granicą powró- 
cił do kraju. Jest to objawem bardzo sympatycz- 
nym, że nasze firmy krajowe w długoletniej wy- 
trwałej pracy zmagając się z obcą konkurencyą, 
zwłaszcza firm niemieckich czy to wiedeńskich, 
czy szląskich, czy nawet pruskich, tworzą nowe 
placówki dla tem skuteczniejszej dalszej w tym 
kierunku działalności. Skorzystać z tego mogą li- 
czne rzesze naszych robotników, którzy zamiast 
ciężkiego chleba na obczyźnie mogą go znaleźć 
w kraju u swoich, podczas kiedy obce firmy spro- 
wadzają swoich ludzi, którzy naszym robotnikom 
odbierają należny im zarobek, Firma Sosnowski 
i Zachariewicz wykonała w ostatnich czasach sze- 
reg wielkich mostów żelazno-betonowych, w Kra- 
kowie zaś filary i fundamenty trzeciego mostu na 
Wiśle, żelazno betonowe sklepienia dla nowobudu- 
jącego się kościoła OO. Jezuitów oraz prowadzi 
wraz z inżynierem Rodakowskim milionową bu- 
dowę regulacyi Wisły w Krakowie i pierwsze losy 
kanału galicyjskiego. Przy tych robotach jest za- 
trudnionych przeszło 2 000 robotników i cały sze- 
reg inżynierów i techników. 

= AAAA A E WEEDOSNONESNI 

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje - fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Z sali koncertowej. 


Kwartet smyczkowy, powstały przed paru mie- 
siącami poa patronatem Instytutu muzycznego, 
wystąpił wezoraj z wieczorem muzyki klasycznej 
w małej sali starego teatru. Uderza w grze jego 
zgranie, zgodność brzmienia, precyzya w wykona- 
niu, staranność opracowania. Dowodem dla wy- 
mienionych zalet było wykonanie wcale poważne 
trudności nastręczającego tria d dur Beethovena 
(Geistertrio). Bardzo poprawnie i inteligentnie wy- 
konanym był również i kwartet Haydna. Zespo- 
łowi, złożonemu z pp. Syrka, Klakurki, Szaleskiego, 
Schatzki i Holzerów (fortep.), życzymy dalszych 
w tem samem tempie postępów, stwierdzając chę- 
tnie, że posiada wszełkie dane, aby się stać sta- 
łym zespołem kameralnym, od tak dawna pożą- 
danym. (M 


Przegiąd społeczny, 


Baczność robotnicy stolarscy! Z powodu wy- 
powiedzenia umowy i rozpoczęcia akcyi cenni- 
kowej, prosimy o omijanie Krakowa aż do 
odwołania. Towarzysze nie stosujący się do te- 
go w myśl regulaminu — nie otrzymają żadnej 
zapomogi. 

Umowę cennikową wznowiła ze związkiem ro- 
botników krawieckich firma W. Brummer w 
Krakowie (ul. Grodzka), podwyższając płace o 20 
procent. Właściciel firmy p. J. Brummer zatrudnia 
robotników we wzorowo urządzonej pracowni w 
dwóch widnych pokojach, utrzymywanych w sta- 
rannej czystości. P. Bruramer uwzględnił życzenia 
robotników w drodze ugodowej, w czem powinni 
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go naśladować inni właściciele zakładów krawie- 
ckich. 

Baczność robotnicy krawleccy! Przed przyjęciem 

roboty u któregokolwiek pracodawcy w Krakowie 
zgłaszajcie się pierwej do organizacyi. Jest to we 
własnym interesie poszukującego pracy. Kto gdzie 
nie pożądany, tam staje się sobie i drugim szko- 
dliwy! Biuro stręczenia pracy grupy 110 (Kraków, 
ul. Filipa 2, II p.) przyjmuje zgłoszenia codziennie 
od godz. 7—9 wieczór, a w dni świąteczne od 
9—1 w południe. 
*Lokaut budowlany w Tarnowie wybuchł 1 bm. 
Robotnicy budowlani zażądali skrócenia 
czasu pracy o godzinę (rozpoczęcia pra- 
cy o godz. 7, a nie o 6-ej). Szereg przedsię- 
biorców zgodził się na to żądanie. Tylko przed- 
siębiorca Mikoś sprzeciwił się temu i podmó- 
wił przedsiębiorców, którzv cofnęli swe ustęp- 
stwa i ogłosili lokaut. Gdy bowiem 1 b. m. 
robotnicy przyszli o godz. 7 do roboty, przed- 
siębiorcy oświadczyli, że zamykają na tak dłu- 
ge budowy, aż robotnicy przyjdą o godz. 6 do 
pracy. Zlokautowanymi, mimo iż znaczna część 
nie jest zorganizowana, zajęła się organizacya. 
Odbyło się zgromadzenie, na którem przema- 
wiał tow. Strzałkowski i dr Simche. Mimo aro- 
ganckiego zachowania się owego Mikosia i po- 
licyi robotnicy nie dali się sprowokować. 


 TELEGRAMY 


z dnia 4 kwietnia. 
Stolica rzeczypospolitej chińskiej. 

Londyn. „Morning Post* donosi z Szanghaju, 
że zgromadzenie narodowe w Nankinie uchwa- 
liło po żywej dyskusyi 20 głosami przeciw 6 
przenieść siedzibę rządu prowizorycznego do 
Pekinu. 

Protektorat Francyi nad Marokkiem. 

Fez. Traktat o protektorat Francyi nad Ma- 
rokkiem zapowiada wolność religijną. Francya 
może tam, gdzie uzna za potrzebne w interesie 
porządku, wysłać wojsko i punkty te obsadzić. 
Traktat zapewnia sułtanowi poparcie przy u- 
trzymaniu jego powagi; nie wolno mu jednak 
bez zezwolenia Francyi zaciągać pożyczki. 

Prezydent Fallières przesłał sułtanowi tele- 
gram, w którym przyrzeka mu poparcie Fran- 
cyi i wyraża mu życzenia z powodu ukończenia 
rokowań. 


Strejki górnicze. 


Strejk w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Sosnowiec. Wczoraj zastrejkowali wszyscy ro- 
botnicy w kopalniach węgla Czeladź i Saturn. 

Głosowanie górników angielskich. 

Londyn. Dotychczas 156.000 górników oświad- 
czyło się przeciw powrotowi do pracy, 
zaś 141.000 za zaprzestaniem strejku. 
Dzienniki twierdzą, że jest wątpliwem, czy do 
przerwania strejku potrzebną jest zwykła wię- 
kszość */3 głosów. Generalny sekretarz Związku 
górniczego twierdzi, że konieczną jest wię- 
kszość */s. Kwestya ta będzie dziś rozstrzy- 
gniętą. 


Wpływ strejku na Rosyęg. 


Petersburg. Ministeryalna komisya stwierdziła, 
że istniejące zapasy węgla wystarczają na po- 
krycie potrzeb państwa i przemysłu do maja. 
Gdyby do tego czasu nie ustał strejk w an- 
gielskich rewirach węglowych, musianoby po- 
myśleć o zaopatrywaniu Petersburga w węgiel 
rosyjski i śląski. 


Król Jagiełło 


najlepsze Verge bibułki do papierosów i tutki. 
Próbki franco u M. Tramera, Lwów, Kochanowskiego 11. 
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odnowienie prenumeraty na kwiecień. 


6 Kraków, piątek NAPRZÓD 5 kwietnia 1912 > 


MAŁY FELIETON. 


M. KONEWSKIJ. 


Rycerz przemysłu. 


Nasza pierwsza znajomość datuje się od chwili, 
kiedy, wyrzucony z okna drugiego piętra, przela- 
tywał mimo mego okna, położonego na pierwszem 
piętrze, i upadł na bruk. Wyjrzałem przez okno i 
zwróciłem się do nieznajomego mi człowieka, który 
właśnie tarł sobie uszkodzony grzbiet: 

— Czy mogę być panu w czem pomocnym ? 

— Czemuby nie? — skłonił mi się dobrodusznie, 
grożąc palcem w stronę drugiego piętra. — Natu- 
ralnie, że pan możesz. 

— To wejdź pan do mnie na górę — powiedzia- 
łem i odstąpiłem od okna. 

W najlepszym humorze, uśmiechając się, wszedł 
i podał mi rękę, mówiąc: 

— Cackin. 

— Cieszę się bardzo. Czy nie uszkodziłeś się 
pan ? 

— Ależ gdzie? Nie warto nawet o tem mówić. 

— Z pewnością z powodu jakiejś pięknej pa- 
nienki? — zapytałem. — Haha! 

— Haha! Jesteś pan może amatorem takich rze- 
czy? W takim razie mogę panu ofiarować seryę 
naprawdę interesujących widoczków ! Rodzaj nie- 
miecki! Znawcy przenoszą go nad francuski! 

— Nie, po cóż? — spytałem zdziwiony. — Słu- 
chaj-że pan... Ja pana skądś znam. Czy nie był to 
pan tym, którego wczoraj pewien pan wyrzucił 
z tramwaju ? 

— Ależ gdzie! To było przedwczoraj. Wczoraj 
zrzucono mnie w jednym domu przy pańskiej u- 
licy z tylnych schodów. Co to zresztą były za 
schody. Sześć czy siedm marnych stopni. 

Pan Cackin, zauważywszy, iż przypatruję mu się 
zdziwiony, zakłopotał się trochę, a potem rzekł: 

— To pochodzi stąd, że chcę ludziom ubezpie- 
czyć życie. Przyjemny naród... Ja staram się o ich 
życie, a oni pragną mojej śmierci. 

— Ach, jesteś pan więc agentem ubezpieczeń 
na życie ? — rzekłem sucho. — Czem mogę panu 
służyć ? 

— Możesz mi pan oddać przysługę małą odpo- 
wiedzią na równie małe pytanie: W jaki sposób 
chcesz się pan u nas ubezpieczyć ? Na dożywocie, 
czy wypłacenie premii do rąk krewnych w razie 
pańskiej śmierci ?... Niech Bóg pana zachowa przy 
zdrowiu. 

— Ja nie chcę wogóle się ubezpieczać! — pro- 
testowałem energicznie. — Ani na dożywocie, ani 
na żaden inny sposób. Nie mam również żadnych 
krewnych... Jestem samotny. 

— A żona pańska ? 

— Jestem kawalerem. 

— No, to musisz się pan ożenić, to całkiem pro- 
ste! Mogę panu zaproponować jednę dziewczynę. 
Oblizywać się pan będziesz | Dwanaście tysięcy po- 
sagu; ojciec jej ma dwa sklepy! Brat jej jest tro- 
chę łajdakiem, lecz ona sama jest przecudną bru- 
netką. Czy masz pan jutro czas? Możemy pojechać 
tam i przypatrzeć się jej. Surdut, biała kamizelka... 
Jeśli nie masz pan żadnej — to kupimy gotową. 
Adres — kawiarnia „Obrót“... Nasza firma... 

— Panie Cackin — odrzekłem — przysięgam 
panu, że nie chcę, nie mogę się żenić! Ja nie je- 
stem stworzony do życia małżeńskiego... 

— O! Nie stworzony ? I dlaczegoż to! Może ży- 
łeś pan dotychczas za bardzo... tak tego? Nie bój 
się pan... To się łatwo da zrobić. Mogę polecić 
panu środek, który każdego melancholika usposa- 
bia wesoło. Sześć tysięcy książek za darmo. Po- 
siadamy mnóstwo listów dziękczynnych. Próbna 
flaszeczka... 

— Zatrzymaj pan swoją próbną flaszeczkę — 
rzekłem podrażniony. — Nie mogę jej potrzebować. 
Nie posiadam potrzebnego wyglądu, aby wzbudzić 
miłość. Jestem łysy, mam odstające uszy, zmarsz- 
czki, jestem małego wzrostu... 

— Co — łysy? Jeżeli łysinę swoją natrzesz pan 
środkiem na porost włosów, którego zastępstwo 
posiadam, to wkrótce pokryje się ona włosami jak 
orzech kokosowy! Co się tyczy zmarszczek i u- 
szu — używaj pan naszego udoskonalonego apa- 
ratu, który się zakłada na noc... A wzrost? Nasz 


“ile 


aparat gimnastyczny powiększa wzrost co sześć 
tygodni o 17 centymetrów. Po dwóch latach mo- 
żesz się pan już żenić, a po pięciu można będzie 
pokazywać pana za pieniądze! I pan mówisz je- 
szcze 0 wzroście... 

— Nie potrzebuję nic! — powiedziałem, trzy- 
mając się za skronie, — Wybacz pan, ale robisz 
mnie pan nerwowym... 

— Nerwowym? Ależ człowieku, czemu nic nie 
mówisz? Patentowane zimne tusze, które można 
składać i rozkładać!! Niektóre z nich posiadają ku- 
rek i rozpylacz. Pan jesteś człowiekiem inteligent- 
nym i dla mnie sympatycznym, dlatego polecam 
panu rozpylacz. Jest droższy, ale... 

Chwyciłem się za głowę. 

— Co — masz pan bóle głowy? Powiedz pan, 
tub naszej pasty „Migrłdnin* chcesz pan mieć. 
Firma dostarczy panu do domu. 

— Daruj pan, — rzekłem, — ale muszę pana 
prosić, byś mnie opuścił. Ja nie mam czasu. Je- 
stem zmęczony i mam jeszcze dużo męczącej pra- 
cy. Muszę pisać artykuł. 

— Męczącej? — zapytał ze współczuciem. — Ja 
panu coś powiem, ona jest dlatego męcząca, że 
do tego czasu nie posiadasz pan jeszcze naszego 
rozkładającego się pultu do czytania i pisania. 
Normalna, wygodna postawa. Para kosztuje siedm 
rubli trzynaście... 

— Za drzwi! — zakrzyknąłem, drżąc z wście- 
kłości — albo rozbiję panu głowę tym przyciska- 
czem! 

— Tym przyciskaczem ? — rzekł szyderczo, o- 
glądając przyciskacz, leżący na biurku. — Tym 
przyciskaczem... puść go pan, a nie upadnie, lecz 
uleci. Jeżeli pan chcesz mieć przyciskacz, jak się 
należy, to ja tylko mogę panu polecić cały garni- 
tur do pisania z malachitu... 

Zadzwoniłem. 

— W tej chwili przyjdzie mój służący, który 
pana wyrzuci! 

Pan Cackin zwiesił smutnie głowę i siedział mil- 
cząc, zdając się czekać spełnienia mojej obietnicy. 

Przeszło parę minut. Zadzwoniłem znowu. 

— Piękne dzwonki, — rzekł pan Cackin, po- 
trząsając głową. — Jak można mieć takie okropne 
dzwonki, które nie dzwonią? Czy mogę może ofia- 
rować dzwonki, które z urządzeniem i bateryami 
kosztują tylko siedm rubli i sześćdziesiąt kopiejek ? 

Zerwałem się, chwyciłem pana Cackina za ra- 
miona i powlokłem ku drzwiom. 

— Idź pan albo mnie szlag trafi. 

— Niech pana Bóg od tego zachowa, ale bądź 
pan spokojny! Sprawimy panu pogrzeb całkiem 
porządny, drugiej klasy. Nie jest wprawdzie tak 
wspaniały, jak klasy pierwszej, ale katafalk... 

Zatrzasnąłem za panem Cackinem drzwi, zary- 
glowałem je i wróciłem do biurka. 

W tej samej chwili zauważyłem, iż ktoś poru- 
szył klamką; drzwi otwarły się wolno i do po- 
koju wszedł — pan Cackin. 

Przymknąwszy oczy, odezwał się: 

— Muszę pana o tem przynajmniej zawiadomić, 
iż pańskie zamki przy drzwiach nie nie są warte, 
bo otwierają się za prostem przyciśnięciem! Za 
mojem pośrednictwem możesz pan kupić angiel- 
skie zamki — sztuka dwa ruble czterdzieści ko- 
piejek, trzy sztuki sześć rubli pięćdziesiąt kopie- 
jek, pięć sztuk... 

Wyciągnąłem z szuflady biurka rewolwer i zgrzy- 
tając zębami, zawołałem: 

— Zastrzelę pana natychmiast! 

Uśmiechając się z zadowoleniem, pan Cackin 
odrzekł na to: 

— To mnie ucieszy ogromnie, bo w takim ra- 
zie będziesz pan miał sposobność przekonać się o 
znakomitej dobroci pancerza, jaki noszę na próbę. 
Mogę go panu polecić gorąco. Jedna sztuka ko- 
sztuje ośmnaście rubli, dwie kosztują znacznie ta- 
niej, a trzy jeszcze taniej. Proszę, przekonaj się pan! 

Odłożyłem rewolwer, porwałem pana Cackina 
i z rykiem wściekłości wyrzuciłem go przez okno. 

Upadając jeszcze miał czas zawołać: 

— Masz pan bardzo niepraktyczne spinki przy 
manszetach! Ostre kanty, które drą nbranie, mnie 
zaś podrapały policzek. Mogę panu ofiarować spinki 
z afrykańskiego złota z inkrustacyą, para dwa ru- 
ble, trzy pary... 

Zatrzasnąłem okno. 


Prenumerujcie „Naprzód“! 


„Naprzód" powinien się znajdować w rękach każdego uświadomionego towarzysza. onoooooo w inny krajach 3 fr. 50 cant: 
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Dobrotliwego i sprawiedliwego syna Maff*_ > 
Józefa, z rodu Dawidowego, złożono do grobu i 
w kościele. Ceremonia ta odbyła się nieco 
czej, niż wówczas na górze Golgocie. 

Ołtarz-grób, gdzie spoczął Chrystus 
baranek boży — zajaśniał światłem, 
kwiatami, ściągając na się oczy tysiąca jeż" 
Gdzieś w kącie umieszczony ksiądz miar” | 


I tłum wpatrywał się w cichego baranka. y p 


siebie zapach kwiatów żywych i wodził ocz ta”) 
za kroplami wody, wytryskającej „ze źród 8 
które w blasku świec mieniły się jak jutrznia ck | 
czorna na niebie szafirowem, jak twarz dzie” 4 | 
zapatrzonego w grób boży i wsłuchanego, „ | 
szept własny pacierza, oraz uroczysty pie“ 
pieśni pokutnych, płynący z chóru. 2 
Tłum płynął do grobu bożego. Jedni szli 
by się pomodlić, drudzy — by jego i siebi g j 
glądnąć i porównać z innymi. Ci zostawiali 8* 
skargi, niedolę, łzy — owi zaś spełniali obo 4 
zek religijny i towarzyski: swoją obecno A 
wyrażali kondolencyę nieszczęśliwemu fakto e 
Kto mądry, korzysta z przestróg i życia d 
gich... to | 
Jakąś dziwną atmosferą przepojone jest zg. | 
miejsce. Dekoracye, kwiaty, źródło, złoto, ŚW, | 
tło i — różnorodny tłum... Jakaś scena ob 
sztuki nienapisanej, którą każdy sam sobie 
twarza — na swój sposób. Mistrz, co ją 8 | 
życiem napisał, milczy; złożono go bowieńm ge | 
grobie. A tłum — ten różnorodny — koły*; | 
się i zmienia jak fale, nie zgłębiające otew 
oceanu... E. 
Patrzącemu przychodzi na myśl: nikłe dek 
racye i mali statyści. 
W pośrodku kościoła, na skromnym dywan | 
ku, złożonym na kamiennej posadzce, leży zwy 
kły krzyż z rzeźbą, przedstawiającą Nazarejdź 
ka po skonie. Tuż koło krzyża znajduje się “i, 
cka, na którą ludzie składają miedziaki. Dla © 
chego baranka bożego... „AA 
Wszystko, co ciekawe, modne, eleganckie g 
puste, a o duszy kołtuna, obojętnie przecho 
koło tego krzyża, zmierzając do grobu boże. 
zmierzając ku kwestującym... stolikom, lub, 
niom, żebrzącym o uśmiech, znajomość, fli 
jałmużnę. 
A Chrystus, złożony na kamiennej posadzew 
rozpięty na krzyżu, liczy niewielu zwolennikó”, 
Lecz krzyż ów i gromadka biedaków, któ" 
się na kolanach czołga od rany do rany, €? 
jąc je z nabożeństwem, a skraplając łzami, 
dziej przypomina ostatnią scenę na Golgocie: , 
Wpatrując się w krzyż „cichego barankt ! 
zdawało mi się, że widzę go w dwu postaciać 
tego, co tutaj spoczywa — jako zwycięzcę, tryu., 
fatora, i drugiego, w grobie bożym, przy oitż 
rzu, zupełnie innego. 0a 
Chrystus, rozpięty na krzyżu, ułożon w Śr0 wi 
ku kościoła, był zupełnie obcym Chrystus0 
w grobie bożym... Zdawało mi się, że z J 
oczu zmęczonych płyną łzy krwawe... jé 
I czekałem, kiedy powstanie, by wyped 
kupczących z świątyni... 
Nie wstał, umęczon. 
Na kamiennej posadzce widniał prosty, oczó” 
niały krzyż. tk. 
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Rozmaitości. 


Jak zachować nerwy w stanie normalnym. 


Z małej Danii wychodzi na świat dużo cennych 
rad zdrowotnych: dr Hindhede przedstawił, wl* 
sposób można być silnym i zdrowym, wydając 
utrzymanie po 25—30 fenigów dziennie; PO” s 
cznik Miiller swoim „Systemem niezawodny” 
wzmocnił muskuły setkom tysięcy ludzi. A 
trzeci Duńczyk, kopenhaski lekarz dr Frode sa 
dolin, milionom neurasteników niesie ratunek ., 
swojem dziełku p. t. „Wskazówki dla nerwowy” , 


Prenumerata kosztuja: 
w Austryl miesięcz 2— kor: 
w Niemczech 2 mk 30 fen, 
w Ameryce 70 centów am8T» 
w Angli „ , 21/2 szylinga 
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że żadne rozkosze towarzyskie wynagrodzić jej nie | Królestwo Polskie. Marczenkę znał, ale nie był 


i lego metoda Oparta jest na zdrowym rozsądku 
dą „Znajomości fizyki. Jeżeli działalnoćć nerwów 
4. "© porównać z prądem elektrycznym, to sy- 
najt Sadolina zbudowany został na podstawie jak- 

IWiększego oszczędzania tego prądu. 
bw: Vórea metody poprostu chce przypomnieć ludz- 
ly ĉi, szarpiącej swe nerwy, że oszczędzać je na- 

Najpewniejszym środkiem ku temu — nie 
wy owadzać ich do wyczerpania, „gospodarować“ 
ią zSdnie tą siłą, nie szafować nią lekkomyślnie, 

to wszyscy, mniej więcej czynimy. 
tę €zultatem takiej „gospodarki rabunkowej* są 
tia stany naprzemian: podniecenie i wyczerpa- 
ip, — Bujamy się jakby na desce, to podnosząc 
d górę, to opadając, a nigdy nie znajdując ró 
owągi. 

Odpowie na to niejeden, że obowiązki zawodu 
Ą, szają go do ciągłego napięcia nerwów, po któ- 
ią > w logicznej konsekwencyi, musi przyjść 
„Tozluźnienie. Kto tak dowodzi, sam się okła 
le. Niema takiego fachu, w którym nie możnaby 
t té chwil spoczynku, jeśli się ich szuka na: 
w de. Dr Sadolin radzi naprzykład tych chwil 
Ipo Wać bodaj — w tramwaju, gdy się dąży do 
M ch zajęć lub od nich wraca. Ale spoczynek 

8 być zupełny; siłą woli należy się odgrodzić 
kę ycia zewnętrznego, od jego dźwięków, wido- 
4 ogłuchnąć, zaniewidzieć przez te parę minut, 
NAM się w zupełnej martwocie, odsunąć od 
taj, © wszelkie troski, wszelkie przewidywania, 

DL. p. 
yawa są najlepsze sposoby oszczędzania ner- 
va. > zmusić się do milczenia i nauczyć się sło- 


y lówimy o wiele za dużo, i to nas wyczerpuje, 
h Potrafimy oprzeć się pokusom towarzyskim, i 
h, Zyczynia się do gospodarki rabunkowej. Na 
ją ach towarzyskości mielemy — otręby, nie zda- 
ly, bie sprawy, że po 4—5 godzinnej rozmowie 
ky śmy tak samo zmęczeni, jak po 4 - 5 godzinnej 
lą Wiązkowej pracy, a gdy to zbyteczne zmęcze- 

Nawa się w nocy i przychodzi po dniu 
|owitym, to płynąca stąd szkoda jest tak wielka, 


K 


obalter. 


Ü 


N kin językiem polskim, 
M m> po części i serb- 

b wukuje zajęcia biu- 
Ni R askawe zgłoszenia: 
NI p deń V, Zentagasse 
NO drzwi 40 


K.Dlszenie konsumcyjne 
bom 3 

t 0c“ kolejarzy w No- 

das a uprasza wszystkie 

ny desłanie ofert i cen- 
towary spożywcze. 
sce wid dy: N 


anny 


ta stałe 


4 iga YĆ i do pomocy 

St arstwie, poszuktje 

Ñ enia do Działu inse- 

NR «przodu*, Kraków, 

è drka 21. 

NN 

Szuk 

Par akuje się 

Ą (iz | początkującego do 

Aoh Oferty nadesłać 
th pocztowy 132%, 


y A 
kyyebna pauna 
hę 4 sklepową. Wiado- 
Siy ialo inseratowym 
o Ulica św. Marka 21. 
NJ 
NA Ktykanta 
IU bę Papierowo-galante- 
„* „Szukuje się Wiado- 
(ty ~ale inseratowym 


ul. św. Marka 21. | 


Mortale 


momi oszklonemi 


a trowe), z żalu- 


„lą onemi wraz 
dj „pami łukowo ga- 

ję; tanio do sprze- 
Wa Sdomość w biu- 


| Uie eh Feliksa Stat- 


åw. Marka l. 21. 


h A: 
piy Sklep 


N tige zanych, dobrze 

MOWA z powodu wy- 

DO do sprzedania, 
na miejscu: ul. 


jaka 3 


Ważne 


„eSpondent, | dla Pań Gospodyń! 


Znane z dobroci i niezrównanej 
sławy 


Drożdże 
prasowane 


również 


Kiełbase 


czysto wieprzową starosądecką 
poleca 


K. Ogorzały 


dawniej Jan Nagiel 


Kraków, ul. Szczepańska 11 
Główny zastępca firmy 
Ad. Ig. Mautner I Syn w Wiedolu. 


erwowo słabi 
mężczyźni 


Natychmiastowy powrót o- 
słabionych sił, uznany śro- 
dek, który nie pozastawia 
: szkodliwych następstw : 


Tablętki Evaton 


Próbka K 4:20, 1/2 pudełka 
K 10—, 1/1 pudełko K 18:— 
z pobraniem lub poprze- 
dniem nadesłaniem należy- 
tości. Do nabycia jedynie 
w aptece St. Markus, Wie- 
doń ill, Hauptstr. 130, Abt. 37. 


Franciszek KONEČNÝ 


dawniej Anton! Schultz 


Kraków, Szewska L. 18 


połeca swe dobre i naturalne 


WINA OEDENBURGSKIE 


białe po 1, 1:30, 1'50 i 2 kor. 
butelka; czerwone po 1'10, 1-30 
i 2 kor. butelka 


mogą. 

Uczmy się zatem milczeć — bodaj po godzinie 
w ciągu doby, uczmy się odpowiadać: nie tym, 
którzy nas zapraszają na — mielenie otrąb — 
woła dr Sadolin, uwzględniając życie towarzyskie, 
lecz nie — jego nadmiar. 


Kraków 4 kwietnia. 


Proces o szpiegostwo. Przed trybunałem orze- 
kającym pod przewodnictwem radcy Jasiewicza 
toczyła się wczoraj rozprawa przeciw Maryanowi 
Piechocińskiemu o szpiegostwo na rzecz RoByi. 
Na jawnej rozprawie odczytano akt oskarżenia, 
wedle którego Piechociński w jesieni 1910 pod- 
czas przesilenia po aneksyi Bośni zajmował się 
szpiegostwem; szczególnie jako robotnik w arse- 
nale wojskowym w Wiedniu zbierał daty o wy 
syłkach broni nad granicą i komunikował je szta- 
bowi rosyjskiemu. Maryan Piechociński uprawiał 
szpiegostwo od r. 1907, a oprócz tego oskarżony 
jest o uchylenie się od obowiązku stawania do 
asenterunku i o fałszywe meldowanie się. Gdy 
10 czerwca 1911 aresztowano go w Krakowie, po- 
dał, że nazywa się Adolf Miiller i że jest agentem 
policyjnym w Częstochowie, wysłanym do Lwowa 
w misyi „politycznej“. Później przyznał się do 
szpiegostwa i zaproponował swe usługi Austryi 
za cenę wypuszczenia go na wolność. Akt oskar- 
żenia przyjmuje za dowiedzione, że Piechociński 
uprawiał szpiegostwo polityczne i wojskowe także 
iza granicą, a stwierdzonem jest, że podczas swego 
pobytu w Wiedniu był w stosunkach z rosyjskim 
attachó wojskowym pułkownikiem Marczenką, który 
z tego powodu musiał opuścić swe stanowisko. 

Przesłuchanie Piechocińskiego wykazuje ogromny 
jego spryt. Przyznaje się do szpiegostwa, ale że 
uprawiał je na rzecz Austryi. Miał bowiem zamiar 
doprowadzenia do wojny między Austryą a Rosyą, 
spodziewając się, że Austrya zwycięży i zabierze 


tesiadecha 


ZAM. 


podwładnym mu szpiegiem; przeciwnie szpiego- 
wał go dla wykrycia, czy nie robi on czegoś prze- 
ciw Austryi. 

Po przesłuchaniu oskarżonego, zadawali mu rze- 
czoznawcy wojskowi, kapitanowie Morawski i Ry- 
bak szereg pytań, poczem na tajnej rozprawie 
oficerowie ci złożyli swe orzeczenie. 

Po przemówieniach prokuratora Marowskiego i 
obrońcy dra Przeworskiego trybunał wydał wyrok 
zasądzający Piechocińskiego na 2 lata ciężkiego 
więzienia. 

Zasądzony przyjął wyrok, zastrzegając sobie od- 
wołanie co do wysokości kary. 


Ze stowarzy „zeń 1 zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 
szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień ko- 
sztują A koronę za jednorazowe ogłoszenie. 


* Baczność krawcy krakowscy. Biuro pośredni. 
ctwa pracy, przy 110-tej grupie centralnego Zwią- 
zku krawców przyjmuje zgłoszenia od 6—9 wie- 
czór, w dnie świąteczne od 9—1 przedpołudniem 
(ul. Filipa 1. 2 II. p.). Obecnie wiele jest wolnych 
kondycyi na prowincyi. 

* „Lutnia robotnicza” odbywa próby w ponie- 
działki i piątki o godz. 8 wieczór w lokalu Zwią- 
zku stow. rob. (ul. Filipa 1. 2, II p.). Uprasza 
się zapisanych członków o punktualne uczęszcza- 
nie. Zapisy nowych członków przyjmuje się na 
każdej próbie. 

Wszelkie listy do „Lutni robotniczej* należy 
adresować do tow. Juliusza Włodarskiego, Dru- 
karnia Ludowa, uk. Filipa 11, Kraków. 

* Wzajemna Pomoc emigrantów Polaków z za- 
boru rosyjskiego w Krakowie urządza w niedzielę 
7 b. m. w lokalu Związku stow. robotn. (Filpa 2, 
Ip.) zabawę wielkanocną dla swoich człon- 
ków i ich rodzin. Program jak zawsze urozmaico- 
ny. Początek o godz. 8 wieczór. 


R y 
m 


Biuro podróży Oświęcim 


BILETY 


ORRĘTOWE 


AMERYKI 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 


ZAWODÓW I STRAT 


NIECH ŻĄBA POUCZEŃI 


ZOFIA 


BIESIADECKA 


OŚWIECIM. 


Szanownych Czytelników 


ROSIM 


by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask. 


NN 


Eieśioidki EEEE 


powoływać się 


wyraźnie na nasze pismo 


jestnajlepszym 


Na święta i środkiem do czyszczenia metali. 


w litrach po 1'20, 1:50 i 1:70 K. 


CJOHAARSANDDACANNE ATENE To 


5-6 poko 


w śródmieściu 


p | Potrzebni samodzielni 


Monterzy 


elektrotechniczni 
Zgłoszenia: 
Firma A. T. E. p. p. Sokolni- 


na 1-szem piętrze poszukuje cki i Wiśniewski w Krakowie, 


się. Zgłoszenia do biura zgło- 


ulica aa a A= 
GLEZEEZDEBREKCRMM 


szeń Feliksa Stattera, 
Św. Marka 21. 


p. waz. ik 
LLL CLSERFESE 
|. OEDNINNIEMI 


Poselska 15. 


Wielki wyrób ozdób cu- 
krowych, pisanek, ba- 
ranków od 10 hal. i t. d. 


NA ŚWIĘT 


przyjmuje zamówienia 
na Torty od Kor. 2'—, 
Babki od K 1:—, Strucle 
od K 1'—, Serniki od 
K 2—, Makowniki od 
Kor. 2*—, Jajeczniki od 
K 1'=, Mazurki od K2—, 
Połeca również kwiaty 
cukrowe,owocowe, mar- 
cepanowe i owoce kan- 

dyzowane. === 


Elektro - motorowa fabryka 
u: Wyrobów cukrowych :: 


ROMUALDA PIECZARKI 


Kraków, Poselska 15. 
Ra prowinoyg zlecania odwrotnie. 


plac Dominikański 3. 


W wielkim tygodniu 
gdzie IŚĆ na 
obiad postny?? 


tylko do 


Kuchni Jarskiej 


ulica Krzyża 7. 
CZOGEBCEHEGKEGE 


Noszone 


jaż ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrasia mary- 
darkowe od kor. 14— wyżej. 
nim m również ubrania 
po kor. 8—, Henryka Welnber 
Po Wiedeń, l., Singerstrasga 10 
piętre. — Telefon Nr. 9161 


8 Kraków. piątek 


NAPRZOD 


5 kwietnia 1912 


IHARRY FROMMER 


Kraków, ul. Grodzka 9. 
Fabryczny skład 


Kapeluszy, Gylindrów i Gzapek 


Bielizna męska, Krawaty, Rękawiczki, .Bielizna 
Dra Jägera, Parasole, Laski itp. Ceny najniższe. 
Bieliznę męską wykonuje według miary i wzorów. 


Wyszły z druku kartki korespon- 
dencyjne po 12 halerzy sztuka 


GRUPA z 


POLSKICH POSŁÓW 
SOCYALISTYCZNYCH 


W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM | 


siis 


Do nabycia w Admin. „Naprzodu“, Filipa 11 
eraz w Admin. „Życie", Rynek gł. A-B, L. 44 
Zamówienia s prowincył uskuteczniamy od- 
wrotnie po aadesłaniu ma porto przesyłki. 


Nowojorska Germania 


Towarzystwo asekuracyjne na życie. 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Banhofstr. 8, 
we własnym domu. 

Generalna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, i., Stubenring 18, 
we własnym domu. 

. ._„ K 589,686,228— 


13,384 003*— 
Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska QGermanla swoim ubezpieczonym są: 


1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego 
roku ubezpieczenia; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezacze- 
plaine, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez- 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- 
tywnie fałszywe deklaracye; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpleczenia na wypadek wojny, po- 
wołanych pod broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-ch ietniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal- 
szych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe Świadczenia 
Towarzystwa są w policach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył 
się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po- 
lica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie- 
czeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za- 
ległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyl zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gileitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
jącemi się do akwizacyi nbezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków. 


W.dni powszednie 


zamieszczamy za okaza- 
i niemkwitu prenumera- 
ty każdemu 2bonentewi 
: nserat 


w rubryce drobnych 
u ogłoszeń prawie © 


darmo) 


[Ő 
Wydewes: Ignaty Bazryńaki. -- Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski: 


ANADIAN PACIFIC 


az 


mów CPR CMPRESS BRITAIN 


Jedyna bezpośrednia i najtańsza 
przeprawa pasażerów z Europy 


do Kanady i Stanów Zjednocz. 


| a dalej koleją „Syplarską* do wszelkich miejscowości w Półn. 

Ameryce. — Sprzedaż biletów okrętowych i kolejowych do 

Nowego Yorku, Philadelphii, Nowego Orleanu, Baltimore, 

St. John, Quebes, Montreal, Halifax, Winnipeg, Fort 
William, Sudbury, Chicago, i t. d. 

s Szczegółowych informacyl udzielam darmo I bezpłatnie :: 


KAROL F. A. FLUGGE 


Międzynar. Gener. Agencya podróży Hamburg, Alsterdamm 5 


KAPELUSZE 


HABIGA 


PLESSA 


BORSALINO 


W NAJWIĘKSZYM WYBORZE - POLEGA FIRMA 


A LA VILLE ne PARIS 
RYNEK 34, PAŁAC SPISKI, 


NYYAHARW 


ZARZUTKI ANGIELSKIE 


A 


Galicyjski 


BANK LUDOWY 


dla rolnictwa i handlu 


Towarzystwo akcyjne 
we Lwowie ul, Sykstuska 17 m Telefon 1677 i 1678 


pod patronatem e. k. uprzyw. aust. Ldnderbanku. 


Wkładki 


na książeczki od 20 K począwszy na 


= 4h 


Wypłata do 5000 K bez wypowiedzenia. — Poda- 
tek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 


= KANTOR WYMIANY = 


Kupno I sprzedaż papierów, walut i monet. — Wy- 

płata kuponów. — Zlecenia giełdowe. — Bezpłatne 

przeglądanie losów. — Przekazy na miejsca kąpie- 
lowe I miasta całego śwlate. 


Godziny kasowe od 8—1 i od 3—5. 


i Dla posiadaczy wyszynków 
wagi do spirytusu 


4. poleca K. ZIELIŃSKI, eptyk, Kraków, Linia A-B 39. 
2392006U0109970090090110-0— 


$ 
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Drukarnia Ladowa w Krakowie, al. Filipa 1L 


WRZ GE, IITU 
Hoea powszechnie uinbiont 


msntelowa wódka francis 


ze znakiem „Kdelgetst* 


staży jako nacieranie ból uśmierzające, miernie O, ga 
one 1 norwy ożywiejące, hygieniczny be" 
mycia, zapobiegający osłsbieaiu członków, j^ „li. 
do nst | orseżwisjący dodatek do kąpi pis 87 | 
Cene: duża flaszka kor. 2—, 1/3 flaszki 1'20. * | 
stów kor. 120. 
Ostrzega się przed naśladownictwem „„Ę 


istnieją mniej warteściowe naśladowolotwi d, 
tego prosimy wyraźnie żądać „EDELGE sk” 
Oprócz powyższego od dawna niubtoRego, barda gł | 
tecznego wyrobu, sprzedajemy jako środek | 

oszuzędną wódę francuską 


pod nazwą VOLKS-EDELGEIST 
której można dostać tylko we flaszkach pe 15 


Częściowa sprzedeż w aptekach, drogneryach | 
tego rodzaju. Hurtownie: [| 


b 
6. Hell & Co, Opawa I Wiedeń, In Biborstraśee | 


KI 
23 


W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego I Skl; skies’! 
bowskiego; K. Jahra; S. Marcoina; B. Masio? 9500, 
Fr. Ks. Mikuckiego; M. Pronia; Maxa Redora; paetadj, 
berga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego c 

Dreguerye: Fr. Zopoth i Sp.: A. Pachuekiegii gi gp 


fera; Hanaka i 8p.; Handel materyałów 
| a EA] ZR WWO > A 
— a -m ra 


sako 
ow 


Wezcle się na „Samoeuczku' Reussnera 
przed szkołą, w szkole i PO * „ze gi 
amouczek omiyn wyczyn 

mocny OW 
każdego, bez różnicy wieki i zdolności Um) rza | 
kto tylko chce nauczyć się sam, bez polot” 
ciela czytać, pisać i rozmawiać: po * 0 po 
francusku, angielsku, rosyjsku ! a tai 
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a prz. 

Szicii. Albowietn nie potrzebując płacić za naukę, 

znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na sk; po (a 

czek“, zwraca się z tysiącznym procentem kaz wartość: PA 

czowi tego podręcznika, który ma zatem wyższ w 


ą 
| 
oszczć A 


m 
złoio. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolalenlef wy 
wem, pragnący się uczyć jednego z powyższych je% 
szkołą, albo przygotować się do egzaminu W szk ti 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas niat 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki W zegć | 
się o pomoc i ratunek do „Samaucznać. SZC w ob y’ 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub: czytać książki ee 
zyku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę stę ya 
cyjną, przy pomocy „„Samouczkaćć, onwersżć 


te 
stanowi kwintesencyę z nauki języków nowozytnydk 


„A + b" i 
-LÓW. sd 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podreczniki pral 
600.000 zwolenników metody nauczania eussner gdt pó" 
2.060 jego uczniów osobistych, dają rękojmię ojoj i 
nej łatwości, praktyczności į użyteczności jego kowo „rj 
istniejących Gd r. 1880, których ceny są sosa Aa 

a. pi hal. 16, 36, 72 i kor. 130, 240 i 360., Wy i Mya 
są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę UW "s 


wyższą, niż w Europie, bo trudno tch tam dostam Kra 
sprzedaż w księgarni $. A. Krzyżanowskiego ; 

4 
arenie 2 EP 1 | 


| Bank Hip teczmi| 
i e założony w roku 1867. d 
Przyjmuje wkładki pieniężne oproce® 
Kantor wymiany, sprzedaż i kupno P i \ 
i zawiaduje depozytami. 
Poleca jako pewną lokacyę 4/0 i 
10” 
Kasa Zaliczkowa dla ratalnych Lt 


€. k: uprz. 6 Galicyjski 
gk 
Kapitał akcyjny 20,000.000 K Kapitał razer. OKołO 10000 
dnia złożenia, 
f wartościowych i monet. SH gelo T 
j Schowki depozytowe (Safe deposits). i, wi 
hipoteczne, pupilarne bezpiecz wojsko 
dział zastawniczy, ul. Bracka zais” 


Akcyjny 
Filia w Krakowie, Rynek) 
$ Udziela pożyczek budowlanych. 
Przyjmuję w przechowanie papiery 
jipoia erpioenoist tuon 
Składy towarowe „sid ulicy 


specya!n0% 
G U MOW == Pa nicka 7 
prawdziwe Irancuskie dla panów Eos najlef”g | 
chron. marka ochronna „KOLONIA sd. R. me io 
tychczas znana marka. 3 57. K. 110; rogzury 
. 3:60 z dołączeniem 42 str. zawierającej my | za om Boje 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania. ;2,janie oð 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzednim m, jego $ | 
żytości w markach pocztowych jedyna a Nr- 3: 4 
I Kukla, Praga, Periow gpeścio pb 


ilustr. obszerny polski cennik z wyjaśnieniami I fotogra. W 


